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K a r o l  K u r p i ń s k i .
III.

Podobnie, jak antrakt aktu drugiego 
zapowiedział wejście posłów, tak przed 
rozpoczęciem akcji aktu trzeciego mamy in
strum entalną zapowiedź pojedynku. Śpie
wy tego aktu nie odbiegają w stylu, formie 
i technice od poprzednio omówionych. Na 
sposób Jadwigi i Konrada pozwolił się 
Kurpiński wyśpiewać Jagielle w arji nr, 
12. Finał aktu trzeciego kryje parę od
dzielnych ustępów. Punktem kulminacyj
nym są tu modlitwy przedpojedynkowe bo
haterów, a wreszcie sam pojedynek. Nie
które part je chórów należą do najepszych 
w ,,Jadw idze“ przez swą jędrną i piękną 
harmonizację. Jedyną partję  chórową po
lifoniczną (kanon w oktawie) znajdujem y w 
końcowym chórze opery.

Prem jera „Jadwigi" miała miejsce 
dnia 23 grudnia 1814 r. w Teatrze Narodo
wym w W arszawie. Aż do czasów Kara- 
sowskiego13) ilość przedstaw ień osiągnęła 
liczbę 31, należy więc , Jadw iga" dc- tych 
oper Kurpińskiego, które u współczesnej 
publiczności zdobyły maximum powodze

nia, Nie bez znaczenia był też zapewne 
moment polityczny, jeżeli w okresie kon
gresu wiedeńskiego i ważących się na nim 
spraw polskich, królowa Jadwiga mówiła 
Polakom: o połączeniu Litwy z Polską.

W operze wystąpiły najwybitniejsze 
ówczesne siły Teatru Narodowego', jak 
Wciski, Dumszewska, Kudlicz, Szczurow
ski, Dekoracje rynku krakowskiego, sali 
radnej i komnaty królowej malował Anto
ni Szkote10). W spółczesny recenzent tw ier
dził, Kurpiński „dowiódł, iak w pierw
szych tworach, znaiomości sztuki i dosko
nałego iey obięcia, ale mu nie dostaie tey 
oryginalności, tey właściwości myśli, co 
każdy płód imainacyi znamionować po
winny20).

Rok 1815 przynosi dwie nowe opery 
Kurpińskiego, które w porównaniu z „ J a 
dwigą" m iały minimalne powodzenie. By
ły to „Aleksander i Apelles" i „Nadgro- 
da“21) Podobnie i pierwsza opera z r. 1816

ls) Rys historyczny opery polskiej. (1859), Ta
bela końcowa oper.

19) O malarzu tym brak w odnośnych źródłach 
jakiejkolwiek wzmianki.

2n) Gazeta Korespondenta Warszawskiego Nr,
54 z dn. 8 lipca 1815 r.



p. t. „M ała szkoła ojców 1'21) już po pierw - 
szem  przedstaw ieniu  zeszła z afisza. Do
p iero nap isana po niej dw uaktcw a opera 
p. t. „Nowe K rakow iaki' zyskała u publicz
ności w iększe uznanie.

L ibretto  w 3 aktach, będące przeróbką 
lib re tta  W ojciecha Bogusławskiego p. t. 
„Cud, czyli K rakow iaki i góra le"22), n ap i
sał J a n  Nepom ucen K am iński, (1777— 1855) 
ak to r i lite ra t w jednej osobie. L ibretto  
Kamińskiego w yszło drukiem  pod zm ienio
nym  nieco ty tu łem 23). Osoby, tak  w sz tu 
ce Bogusławskiego, jak  i Kam ińskiego są 
(z drcbnem i zm ianami) te same, a więc: 
Basia, jej narzeczony Stach, jej macocha, 
D orota, Jónek, p rzy jacel S tacha, Zosia, 
p rzy jació łka Basi, B ryndus, góral, student, 
B ardos, organista M iechcdm uch i ekonom.

T reść lib re tta  K am ińskiego jest nastę- 
puiaca.: M aja  się w łaśnie odbyw ać za rę 
czyny S tacha i Basi, gdy na przeszkodzie 
s ta je  bogaty i silny ryw al w osobie górala 
B ryndusa. Basia już daw niej odrzuciła je 
go propozycię. więc pcprzysięga on m ło
dym  zem stę. W yzyskuje ten m om ent m a
cocha Basi, D orota, i aby m ieć S tacha w y
łącznie d la siebie (chcć ten n ;e chce o tem 
słyszeć), nam aw ia potajem nie B ryndusa, 
aby ze swymi górali uprow adził Basię, a rów 
nocześnie, przekupiony przez B ryndusa 
ekonom przępędza ze wsi B ardcsa, k tóry  
sp rzy ja  zakochanym . B ardos w przebran iu  
ulokow ał się na drzew ie i w idział, jak  gó
ra le  zrozpaczną Basię zaciągnęli do! smoczej 
jam y w tej myśli, że żaden z K rakow ia
ków nie odw aży się tam  wejść. To też, gdy 
spokojni e Basię góralę, na chwilę um knęli 
p rzed  pogonią krakow iaków, B ardos uw al
nia ją  z opresji; w krótce o d n ajd u je  się 
Stach, k tó ry  z rozpaczy  za ukochaną chciał 
się już rzucić ze skały. S tuden t tym czasem , 
w ykorzystu jąc zabobonny strach  k rakow ia
ków p rzed  smoczą jam ą sprow adza na d ro 

21) Partytury zaginęły, wzgl. niewiadomo, gdzie 
się znajdują.

2S) W. Bogusławski: „Cud, czyli Krakowiaki
i górale". Berlin, 1841. Nr. Biblj. Jag. 26418/1.

M) J. N. Kamiński: „Zabobon, czyli Krakowia
cy i górale". Tarnów 1881. Nr. Biblj. Jag. 29236/11.

gę cnoty najp ierw  ekonoma, potem  Dorotę, 
a wreszcie przy pom ocy różnych sztuczek 
ud aje  mu s.ę pogodzić krakow iaków  z gó
ralam i i nie dopuścić dc iczlew u krwi.

Rzecz dzieje się w Mogile, wiosce pod 
Krakowem , w pobliżu k tórej zn a jd u je  s.ę 
owa straszna jaskinia,

Kam iński pisząc sw oje libretto , zacho
w ał niezm ieniony trzon akc ji z lib re tta  Bo
gusław skiego w prow adził też  sam e osoby, 
ale n iektóre sceny opuścił, n iektóre zaś po- 
zm ianiał. I tak, u Bogusławskiego, w p ierw 
szej scenie S tach i Jó n ek  w y p a tru ją  nad  
W isłą górali, k tórzy  m ają  nadpłynąć, pod
czas gdy K am iński każe Basi i Zosi ocze
kiwać nadpływ ającego Stacha. Zosia u K a
mińskiego jest ty lko  przyjació łka B as' pod
czas gdy u Bogusławskiego wychodzi za- 
m ąż zaraz z początkiem  akcji. Postać s tu 
denta B ardcsa zachował Kam iński wiernie, 
jednak  w szczytowym  punkc;e akcji zm ie
nił sposób jego działania. B ardos Bogu
sław skiego napędza strachu  tak  góralom, 
jak j krakow iakom  p rzy  pomocy m aszyny 
elek trycznej, k tó rą  zaw sze z sobą nosi. P o 
nieważ uw ażaj a oni działan ie  tej m aszyny 
za cud, więc s tąd  się bierze ty tu ł lib retta . 
K am iński natom iast każe Bardosow i grać 
na zabcbcnności ludu i jego w ierze w s tra 
chy; stąd  ty tu ł jego libretta Zabobon". S ła 
biej, niż u Bogusławskiego, wyszła u K a 
mińskiego postać organisty. W  p arty tu rze  
K urpińskiego śpiew a on tylko jeden  raz. 
(Polonez Nr. 8.)

Z 3-aktow ego lib re tta  w ykorzystał 
K urpiński m uzycznie ty lko dwa pierw sze 
akty. A kcja  opery kończy się w m om en
cie, gdy nic już nie stoi na przeszkodzie, 
aby S tach i Basia, wzięli ślub. Z trzeciego 
ak tu  w k tórym  obdarza w łościan w olnoścą, 
w ziął K urpiński tylko parę  ostatn ich  śpie- 
wnk (M azura Zosi Nr. 19, śpiew ka D oroty 
Nr. 20).

„Nowe K rakow iaki", charak terem  i fo r
ma bardzo  zbliżone do: niem ieckiego „Sing- 
spielu", są znacznie skrom niejsze w za ło 
żeniu i o w iele mniej p re tensjonalne, niż 
„Jad w ig a"; mimo to okazu ją się pod w ie
lu względam i znacznie lepsze od tej o s ta t
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niej. Uwertura należy do najlepszych w 
dorobku kompozytorskim Kurpińskiego. 
Skonstruowana Wzorowo, przewyższa uwer
turę do „Jadw igi" nietylko większą p la
styką tematów i ich oryginalnością, (wywo
dzącą się coprawda z muzyki ludu), ale

Andantino eon motto

Tem at ten, ludow y w charak terze, w y
b ija  się w swej oryginalności zw iększoną 
kw artą  d-gis i synkopą w ostatn ich  trzech 
taktach. Pojaw i się on za chwilę w środ
kowym członie uw ertury , w formie p rzy 
pom inające krakow iaka. Podobnie i tem at 
poboczny, okala jący  sym etrycznie „fugato", 
a zbudow any na rozłożonym  trój dźw ięku 
molowym, przypom ina tańce węgierskie 
(czardasza) przez swe synkopy i zakońc< e- 
nie frazy. U stęp „fugato" posługuje się 
rzad k ą  u Kurpińskiego, im itacją kwintową, 
k tó ra  początkow a czyni w rażenie ekspozy
cji fugi; w rażenie to  jednakże w krótce m i
ja, bo wszystko1 kończy się pochodem  sze
regu akordów  sekstowych.

Nietylko w treści, ale i w formie są w 
uwerturze „N. Krakowiaków" odstępstwa 
od ogólnego szablonu. Nie wprowadza tu 
Kurpiński „cody", jak to się dzieje zazwy
czaj, lecz w sposób bardzo ekonomiczny 
wyzyskuje m aterjał tematyczny aż do sa
mego końca.

W arto  zacytow ać na tern m iejscu zd a
nie H. Opieńskiego, k tó ry  pisał w r. 1913:24) 
„N a spec ja lną  uwagę zasługu je  uw ertu ra  
„K rakow iaków ", zbudow ana wzorowo pod 
względem  form alnym  na m otyw ach i ry t
m ach ludowych: wszystkie a rkana architek- 
tc n :ki w ielkiej ferm y — w łącznie z stereo- 
typowem  dla ówczesnej epoki fugato, prze- 
praw adzonem  zresztą  bardzo  ściśle i wzo
rowo zostały  tu zastosow ane".

2I) „Przegląd Muzyczny". Warszawa. Nr. 7
z dnia 1 kwietnia 1913 r.

także łepszem  jeszcze opanow aniem  formy 
uw ertu ry  francuskiej.

Po 4-takicw ym , tajem niczo brzm iącym  
w stępie kontrabasu, zjaw ia się odrazu te 
m at główny w skrzypcach, na sta łe j nucie 
ton ik i:

P ierw sze śpiewy , K rakow iaków " u d e 
rz a ją  słuchacza m ile swą ludowością, n ie
w yszukaną w praw dzie, ale n a tu ra ln ą  w w y
razie. Należy tu  duet N. 1 (Basia, Zosia), 
poprzedzony przygryw ką ork iestry  o cha
rak te rze  ludowym ; dyalog obydwóch dziew 
cząt przebiega płynnie, a m elodje, k tóre so
bie naw zajem  podają, u zupełn ia ją  się tak, 
żc śpiew p łynie n ieprzerw aną wstęgą.

D uet B asi i B ryndusa (Nr. 2) zawisł 
stylistycznie od sceny poprzedniej. Sce
na Nr. 3 p, t. „chór ochoty góralów " nosi 
ch arak ter wybitnie ludow o-taneczny. O d
pow iednio do tego, na jaką nu tę górale 
tańczą w prow adza K urpiński m elodję w ę
gierską, cygańską i „pańską". Taniec w ę
gierski synkopam i i zakończeniem  odpo
w iada czardaszow i; m otyw cygański jest 
odw róceniem  cygańskiego.

W dzięczna m elodvinie śpiew ka B ar- 
dcsa Nr. 5 („K iedy na św iat rzucę okiem,..") 
jest dwuczęściowa, a poprzedza ją  w stęp 
instrum entalny, oparty  praw ie w całości na 
koioryzow anym  w skrzypcach śpiewie B ar- 
desa. Śpiew ten, jako „pański" pozbaw io
ny jes t p ierw iastka ludowego; nu ta  lu d o 
wa odezwie się w śpiewce Jó n k a  Nr. 6, k tó 
ra. jest m azurkiem , znanym  jeszcze dziś. 
Podobnie i polonez M iechcdm ucha Nr. 8 
p rze trw ał do naszych czasowo Polonez p rze 
chodzi w 8-taktcw y m azur ork iestry  , po 
tem  w śp ew krakow iaków , a w szystko r a 
zem obraca się w kręgu m elodji o zdecy
dowanym  polskim  profilu.

(C. d. n.)
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Zaw ody i Zja zd y .
ZWIĄZEK WESTFALSKO - NADREŃSKI.
Dwudziestopięciolecie Związku W estfalsko- 

Nad reńskiego obchodzono w Bochum dn ia  28 
i 29 czerw ca z podziw u godnem  zrozu
m ieniem  w ażności chw ili n ie ty lko  dla spraw y 
śpiew aczej, lecz także dla pokrzep ien ia polsko
ści w ychodźców  naszych w Niemczech. Szko
da, że zjazd  ten  mogło w idzieć niew iele osób 
z k ra ju , bo ty lko  Kolo im. M oniuszki z P ozna
nia po bardzo  tru d n y ch  zabiegach i w ielu p rze 
ciwnościach, zdobyło się na odw iedziny n a 
szych braci-śpiew aków . Za poniesione tru d y  zo
stało Koło im. M oniuszki sowicie w ynagrodzo
ne, serdeeżnem  przy jęciem  i praw dziw ą s ta ro 
polską gościnnością. W ystępy  tego koła pod 
dyr. p. M aciejew skiego, spo tka ły  się z en tuzja- 
stycznem  w prost uznaniem  i by ły  dla zespołów 
Zw iązku W estfalsko-N adreńskiego żyw ym  p rz y 
k ładem  k ie ru n k u  p racy  n a  niw ie śpiew aczej w 
O jczyźnie. Nie mam n ieste ty  czasu i m iejsca 
na opisanie bardzo  m iłej podróży i w ielu  n ie
zapom nianych chwil, w k tó re  obfitow ały  uro
czystości w estfalskie , a k tó rych  nie przeżyw a 
się zby t często. Rozczulenie ogarn ia ło  czło
w ieka, a łzy cisnęły  się n ie raz  do oczu. T rzeba 
napraw dę gorąco kochać O jczyznę i rodaków , 
ab y  zdobyć się na ty le  ofiar, w tak  ciężkich 
czasach.

Po uroczystem  nabożeństw ie w kościele OO. 
R eform atów  odbyło się Zebranie jub ileuszow e 
p rzy  w spółudziale D elegatów  Kół, Zarządu 
Związku, D elegatów  w szelkich polskich o rgan i
zacji i p rzedstaw ic ie li p rasy , członków  konsu
la tu  polskiego, oraz przedstaw ic ie li Związków 
Śpiew aczych z Polski, O pola, F ra n c ji i Berlina. 
P o rządek  dzienny  w ypełn iły  okolicznościowe 
p rzem ów ienia i sk ładan ie  życzeń.

P rzedm iotem  ow acji by li dh. P rzybylsk i, 
p rezes Zw iązku i d rh . K ubiaczyk, dyr. Związku, 
k tó rzy  od założenia Zw iązku niezm ordow anie 
swe urzędy , ku chw ale śpiew actw a polskiego 
i ku ogólnem u zadow oleniu, p ia s tu ją . O bydw u 
zasłużonych społeczników  obdarzono n a jro z 
m aitszym i prezen tam i, z k tó rych  najw ese le j 
p rz y ję ty  został żyw y k an a rek  w p ię k n e j klatce. 
N iek tó rzy  się śm iali, lecz w ielu po ję ło  sym bo
liczne znaczenie daru . Znalazło się też m iejsce 
na uczczenie ińnych  pracow ników  społecznych 
ja k  dr. K aczm arka i b. w ojew ody p. B rejskiego. 
Nie zapom niano o ok rzykach  na cześć Rzeczy
pospo lite j i odśpiew ano w szsytkie cz te ry  zw ro t
k i hym nu „Jeszcze P o lska nie zginęła".

Po p rze rw ie  obiadow ej odbył się tu rn ie j 
śpiew aczy p rzy  udziale 51 kól. K onkurs po
przedziło  w ykonanie przez zbiorow y chór m ie
szany z o rk ies trą  M łodzieży P o lsk ie j Polone
za — Żukow skiego „H ej śpiew acy", o raz D em 
bińskiego — K w aśnika — „Z M azowiecka", pod 
b a tu tą  p. K ubiaczyka. Szkoda, pow tarzam

jeszcze raz, że cała W ielkopolska nie mogła 
widzieć tego dw utysięcznego, możliwie n a jb a r 
dziej zdyscyplinow anego, a  św ietn ie przygoto
wanego zespołu, czułego na każde skin ien ie dy 
rygen ta . Serce w słuchaczach rosło p rzy  dźw ię
kach  skocznych m azursk ich  m elodji. To też 
w ykonaw ców  nagrodzono burzliw em i o k la sk a
mi, bo publiczności było  sporo. Około godziny 
p ią te j popołudniu  zaczęły się zawody kół i 
trw ały  aż do północy. Poszczególne zespoły m u
siały  bardzo długo n a  swą ko le j czekać, ale 
n ik t się nie n iecierp liw ił i chóry  w ychodziły  
jrd n e  po d rugich  natychm iast, w najw iększym  
porządku. Że publiczności sp rzyk rzy ło  się 
w końcu słuchanie ty lu  utw orów , do tego p rzy  
tem peratu rze  50 stopni w cieniu, (w sali było 
pew nie ze 40) nie m ożna się dziwić. Z te j p rzy 
czyny było  w sali, zw łaszcza pod koniec zawo
dów nieco gw aru, co przeszkadzało  i sądowi 
i wykonawcom .

Jeżeli w eźm iem y pod uw agę stronę a r ty 
styczną w ykonania, to by ła ona bardzo  rozm ai
ta. Śpiewano u tw ory  rzeczyw iście w artościo
w e obok s ta rych  b ana lnych  rzeczy, śpiew ano 
w tem pie, z w erw ą i należy tem  ujęciem , lecz 
zdarzało  się często, że nudzono rozw lekłością 
i jednosta jnością . M aterja ł głosowy p rzew aż
nie w cale dobry, w jednych  zespołach przez 
dyrygen tów  usz lachetn iony  i stonow any właści- 
wemi barw am i, w innych  głosy k rzyk liw e i 
chrapliw e, a n iebrzm iące. W iele m ożnaby n a 
pisać o w ykonan iu  poszczególnych pieśni, gdy
by nie chaos ja k i pow stał w głowie n a jp iln ie j 
słuchającego, z powodu przeładow ania, a b rak u  
czasu na no ta tk i. Myślę, że o rgan izato rzy  do
szli rów nież do przekonan ia , że ta k  zawodów 
przeładow ać nie można, bo n ik t nie je s t w sta 
nie 51 chórów  w ysłuchać, a co dopiero  osądzić. 
To też za sąd i w łasny i d rug ich  w cale nic r ę 
czę zwłaszcza, że każdy  zespół śpiew ał u tw ór 
dow olny, a w ięc każdy  co innego. Były u tw o
ry  trudne, a b y ły  i bardzo  łatw e. Jak  tu  więc 
sądzić? W całym  świecie p rzy ję to , że egzam in 
spraw ności śpiew aczej zdaw ać m ożna ty lko  na 
podstaw ie tego samego utw oru. Związek W est- 
falsko-N adreńsk i m usi także te j drogi się trz y 
mać, gdyż inaczej nie będzie n igdy  sp raw ied li
wości w ocenianiu w artości poszczególnych ze
społów. Może w początkach spotka się ten sy
stem  z opozycją, lecz w kró tce i dy rygenci i ze
społy zrozum ieją, że je s t to je d y n y  sposób 
p rzeprow adzen ia zawodów. W Zw iązku W iel
kopolskim  było  niem ało pro testów  z p rzyczyny  
zaprow adzenia utw orów  zadanych  p rzed  sześciu 
la ty . Dziś m alkonten tów  niem a, z w y jątk iem  
coś trzech  dyrygentów , k tó rzy  zdobyw szy raz 
szczęśliwym  trafem  pow ażną p u n k tac ję  za 
„U śnijże mi u śn ij"  lub „A ja  sobie podrygom ", 
n ab ra li tak iego  zaufan ia i zam iłow ania do tych
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pieśni, że chcieliby je  co roku  w ykonyw ać, a 
n a  co innego zdobyć się albo nie mogą, albo 
nie chcą. N iechże w ięc Zarząd Zw iązku W est.- 
N adr. nie zw aża na nic, lecz n iech posegreguje 
Kola na dw ie k a te g o rje  i u tw o ry  na przyszłe 
zawody w yznaczy. U tw ór dow olny pow inno 
każde kolo rów nież w ykonać. Zawody należy 
przeprow adzić okręgam i, a  do zawodów zw iąz
kow ych dopuścić ty lko  chóry  elim inow ane. 
Zresztą dośw iadczenie p o d y k tu je  przodow nikom  
Zw iązku co m a ją  robić, a je stem  pew ny że za
prow adzi ich do tego, co napisałem . W śród w y
stępu jących  zespołów w y b ija ły  się ja k  zw ykle 
chóry, k tó re  m a ją  odpow iednich dyrygentów . 
D yrygentów -polaków  b ra k  tu  n ieste ty . Nasze 
władze pow inny  zdobyć się na u rządzenie w 
W esfali k ilkum iesięcznego ku rsu  dla d y ry g en 
tów, lub w ysłać k ilku  instruk to rów , którzyby^ 
p racą pokierow ali, bo sam zapał i um iłow anie 
pieśni nie w ystarczy, je s t k ilk u  dyrygentów - 
niomców, ludzi bardzo pracow itych  i facho
wych, cóż z tego, k iedy  ci ducha m uzyki pol
skiej, zwałszcza ludow ej nie rozum ieją. W śród 
m łodych dyrygentów  w y b ija  się k ilku  na czoło, 
tak  zrozum ieniem  rzeczy, ja k  pom ysłowością 
in te rp re tac ji. Jak  wszędzie, ta k  i tu  nie b rak  
zarozum ialców, k tó rzy  rob ią  g łupstw a w prow a
dzając  do m uzyki ch ó ra ln e j cyrkow e efekty , 
ja k  np. tupnięcie nogą przez cały  zespół, po 
odśpiew aniu utw oru.

Podpisyw anie nazw isk  pod znanym i węgier- 
skiem i czardaszam i, je s t rów nież dowodem cho
robliw ej chęci błyszczenia, choćby nie sw oją 
pracą. W ielką w adą dyrygen tów  je s t ich za
m iłowanie do najd łuższych  utw orów , k tó re  w a
dliw ą in te rp re ta c ją  rozc iąga ją  do niem ożliw o
ści. Radzę przeto  serdecznie, aby  w kołach 
ćwiczono przew ażnie pieśni ludow e. P ieśni lu 
dow ych m am y dziś sporą ilość i m a te rja łu  je s t 
dość, trzeba ty lko  zrzoum ieć je  i sk rupu la tn ie  
przerobić. U tw ory  o ryginalne w ym aga ją  w ięk
szego jeszcze zrozum ienia, gdyż inaczej naw et 
najce ln ie jsze  s ta ją  się niem ożliw em i do słucha
nia. W ykonanie przez k tóreś koło „W ojaka11 
C hopina — K w aśnika, mogło raz n a  zawsze 
w szystkich dyrygen tów  do ćw iczenia tego u tw o
ru  zniechęcić, a tym czasem  nasze koła w yko
n u ją  go znakom icie. Czy d y ry g en t słyszał, aby. 
tak  trąb k i w ojskow e grały?  To też Koło W an- 
ne-E ickel ła tw o zw yciężyło w ykonu jąc  M oniusz
ki — K w aśnika „D ziadka i  babkę" w należy- 
tem  u jęciu i jęd rnem  brzm ieniu . U tw oru tego 
słuchała publiczność ja k  praw dziw ej, a c ieka
w ej bajk i. D y ry g en t tego koła to poza 
dyr. Związku dli. K ubiaczykiem  n ajdz ie ln ie jszy  
k ierow nik  chóralny . P raw da, że i m a te r ja ł m a 
po tem u, aby  się poryw ać na n a jtru d n ie jsze  
utw ory. N iechże w ięc w p racy  nie u s ta je  i b ę 
dzie wzorem  d la sw ych kolegów.

R easum ując w szystko, do jdziem y do p rze
konania, że w ysiłki ta k  p o ję te j p rac y  na tym  
teren ie , d a ją  ju ż  dziś dobre, a w przyszłości

dadzą jeszcze lepsze rezu lta ty . O celach i sk u t
kach, jakie ta  p raca  d a je  pisać nie trzeba, bo 
je j p ropagato rzy  są aż nadto  uśw iadom ieni.

Zarządow i Zw iązku W estfalsko-N adreńskie- 
go z prezesem  dli. P rzyby lsk im  i dy rygen tem  
drh. K ubiaczykiem  na czele, życzym y, ab y  dla 
dobra  spraw y śpiew aczej pracow ali ja k  n a j
dłuższe lata, aby  doczekali się złotego ju b ile u 
szu N ajlepszą nagrodą będzie dla nich miłość 
i zaufanie braci śpiew aczej, o raz w ew nętrzne 
przekonanie , że zbudow ali gm ach k u ltu ry  pol
skiej na obczyźnie. Już dziś p rom ien iu je  ich za
pał i poświęcenie, zdobyw ając coraz w ięcej n a
śladowców.

Cześć im zato! S. Kwaśnik.

ZWIĄZEK POMORSKI.
Zjazd Okręgu Kaszubskiego, Pom orskiego 

Związku Kół Śpiewaczych odbył się dn ia 12 lip- 
ca b. r. w G dyni, p rzy  udziale dw udziestu kół 
pom orskich. Gościnnie, poza konkursem  w y
stąpiło  Hasło z Poznania.

Na program  złożyły się, zw yczajne w tych 
w ypadkach, pochody, nabożeństw a, p rzem ó
w ienia, no i nieodzow ne zawody. Nowością 
m iało być ogłoszenie w yn iku  przez rad jo  i to 
dopiero  po ośmiu dniach. Czy to rzeczyw iście 
nastąpiło  i ja k  w ypad ł w yn ik  nie wiem, bo 
nie m iałem  sposobności słuchać ra d ja  w  tym  
czasie. (Myślę, że pierw sze m iejsce zdobył 
chór m ęski K oła im. M oniuszki z G dańska.)

P rzed  rozpoczęciem  zawodów w ykonały  
złączone chóry  m ęskie pod b a tu tą  p. B. P ią t
kow skiego z T orun ia  G audę M ater i F. Nowo
w iejskiego — H ym n Pom orski, dość spraw nie 
lecz w zby t w olnem  tem pie (zwłaszcza Hym n 
Pom.). C hóry  m ieszane odśpiew ały pod kier. 
p. A. T red era  H ym n K aszubski — F. Nowo
w iejskiego i Hasło — ks. Lew andowskiego pod 
d y rek c ją  kom pozytora. H ym n K aszubski w y
padł dość dobrze, lecz z powodu w ykonania 
„H asła" naw et kom pozytor nie s ta ra ł się uk ry ć  
swego niezadow olenia. Sw oją drogą, On sam 
ponosi w iększą część w iny, bo tak  napisanego 
H asła n igdy zbiorow y chór dobrze nie w ykona, 
zw łaszcza na w olnem  pow ietrzu. Hasło, czyli 
pobudka śpiewacza, pow inno być u tw orem  
u tw orem  krótkim , zaczętym  unisono, o tem pie 
żywem  i p roste j harm onji. D ynam ika je st tu 
rzeczą drugorzędną. N ajlcpszem  H asłem  śpie
wa czem je s t Szopskiego „Leć pieśni w  dal", 
k tó re  pow inna R ada N aczelna w yznaczyć jako  
obow iązujące w szystk ie Koła polskie. Niech 
mi w ielce zasłużony A utor ks. Lew andowski 
d a ru je , ale sądzą, że Jego u tw ór może odegrać 
rolę k a n ta ty  śpiew aczej, a nie H asła. Po chó
rach ogólnych w ygłosił p rezes Zw iązku P om or
skiego p. L. M akowski dobrze przygotow ane, 
dłuższe przem ów ienie.

W  zaw odach wzięło udział dw adzieścia kół 
z O kręgu  K aszubskiego, o raz gości ze Związku
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Pom orskiego. C hóry  śpiew ały  pieśń dowolnie 
w ybraną. W ykonyw ano u tw ory  różnej w ar
tości, oraz n ierów nom iernej trudności. Sąd 
m iał bardzo  ciężkie zadanie i w ynik  jego z gó
ry  m ożna było, w tych w arunkach , uw ażać za 
w ątp liw ie spraw iedliw y. Jest niem ożliwością 
sądzić chóry  na podstaw ie różnych utw orów . 
No ale każdy  robi ja k  mu w ygodn iej; jeden 
chce podnieść śpiew do godności sztuki, a inne
mu chodzi ty lko  o pod trzym anie  „naszych s ta 
rych tra d y c ji śpiew aczych". K tóry  cel jest 
w znioślejszy i w ażniejszy , spierać się w tej 
chw ili nie będziem y.

O w ystępach poszczególnych Kół trudno  
jest pow iedzieć coś nad to, że m a te r ja t gło
sowy je s t p rzew ażnie dobry , dy rygenci p rac u ją  
w ytrw ale , a  przygotow anie było w w ielu w y
padkach  sta ranne. W ym owa je s t rów nież w ca
le dobra. D ziw ię się ty lko  dlaczego ani 
jed en  chór nie w ykonał pieśni ludowych, 
zw łaszcza kaszubskich, lub pom orskich. Czyżby 
w Związku Pom orskim  nie uznaw ano w ysokich 
w artości naszych pieśni ludow ych? C zy to n ie
świadomość, czy zaniedbanie? Nudzono w ięc pu 
bliczność n iezm iernie długiem i, a na jeden  sza
blon napisanem i śm ierciam i bohaterów  i p u ł
kow ników , (szczęście, że oni P rzegl. Muz. nie 
czy ta ją) parod jam i burz m orskich i wesel sie
radzkich , a naw et im itac ją  korali, lecz n ik t nie 
zdobył się na dziarskiego M azura lub K rako 
w iaka. Toteż zadow olony jestem , że pp. d y ry 
gentom  i śpiew akom  dało Ilaslo  Poznańskie lek
cję, jak i re p e rtu a r  n a jb a rd z ie j się podoba i cze
go. n ie ty lko  publiczność, lecz także obow iązek 
wobec o jczystej m uzyki od nas w ym aga. H a
sło w ykonało k ilkanaście utw orów  ja k : Pieśń
żeglarzy (Kaszubska), B arkaro lę  — M inchej- 
m cra, M azura — G alla, K rakow iaka — W alew 
skiego i in.

Sami śpiew acy również, za in teresow ali się 
popisem  Hasia, grom adząc się tłum nie i n a g ra 
d za jąc  b u rzą  oklasków  sw ych kolegów po lutni. 
G dyby tak  p rzypadkiem , o k tó ry  w G dyni nie 
trudno, ktoś z m uzyków  zagran icznych  znalazł 
się na zjeździć gdyńskim , toby  pom yślał, że 
polskie chóry  śp iew ają  ja k ieś  u tw ory m iędzy
narodow e, lecz praw dziw ie polskich pieśni nie 
śp iew ają. Tak panow ie dyrygenci! W ieczor
ne dzwony, pieśni m yśliw skie, pieśni na cześć 
zimy, czy la ta, czy w iosny śp iew ają  w szystkie 
chóry  św iata, lecz krakow iak i, k u jaw iak i, m a
zu ry  i t. p. pieśni śpiew ać pow inni Polacy, bo 
ty lko  tu pokazać mogą p raw dziw ą duszę m u
zyki po lsk iej i w ysoką w artość arty sty czn ą  n a
szej p rzebogate j pieśni ludow ej. N atu ra ln ie , 
że posiadam y w iele u tw orów  chóra lnych  o w y
sokiej w artości, lecz plącze się po ca łe j Polsce 
w iele banalnych , obrzydliw ych, chorobliw ie 
przeczulonych kom pozycji, k tó re  już daw no 
pow inny zn iknąć z polskiego horyzontu . D y
ry g en t musi posiadać w iele sm aku, ab y  w ie
dzieć co z chórem  w ykonyw ać,

Z jazd O kręgu  K aszubskiego, byt pozatem  
bardzo  pow ażną m an ifestacją  polskości P o
morza. s . K.

ZWIĄZEK ŁÓDZKI.
Zjazd Śpiewaczy woj. łódzkiego odbył się 

dnia 21 czerw ca b. r. w Łodzi. Na program  zło
żyły się; u roczyste nabożeństw o, pochód przez 
ulice m iasta, zebran ie z okolicznościowem  p rze
m ówieniem  prezesa Związku p. M ichałowskiego 
i zaw ody w sali F ilharm onji. Poniew aż Rada 
N aczelna Polskich Związków Śpiew, delegow ała 
m nie na ten zjazd w ch a rak te rze  członka ju ry , 
po jechałem  n ie ty lko  z obowiązku, lecz także z 
w ielk iej ciekawości. G dybym  b y ł w iedział, że 
tegoroczne zaw ody Zw iązku Łódzkiego m ają  
być rekom pensatą  d la  niezadow olonych z w yn i
ku zeszłorocznego konkursu , a sąd m a n ap ra
wić to, co zeszłoroczny zepsuł, by łbym  jechał z 
m niejszą ochotą, a może nie po jechałbym  
wcale.

Tym czasem  dopiero na m iejscu  dow iedzia
łem się, że Związek Łódz, k tó ry  zasadniczo- 
u rządza zaw ody kół raz na trzy  lata, zm uszony 
byl urządzić je  tym  razem  rok po roku, bo ko
ła czu ją  się zeszłorocznym  w ynikiem  pok rzyw 
dzone. Zaraz na w stępie dow iedziałem  się też, 
że z zawodów w ycofały się w szystkie chóry 
p ierw szej ka teg o rji, bo dyrygenci zgodnie 
orzekli, że u tw ory  zadane „są niem ożliw e do 
w ykonania". D la in fo rm acji podaję, że zadano 
na chóry  m ęskie „Święty ogień" — N ow iejskie- 
go, a na chóry  m ieszane „W iosnę" — R óżyckie
go. Nie znam  poziomu łódzkich kót p ierw szej 
katego rji, lecz uw ażam , że skoro nie po trafiły  
tych średn io -trudnych  utw orów  w ykonać, to nie 
są zespołam i p ierw szej k a teg o rji i nie dziwię 
się obecnie protestom  z powodu w yznaczenia 
na zawody, ja k ie  m iały  się odbyć podczas 
Z jazdu W szechsłow iańskiego w r. 1929, „R apso
du" :— W alew skiego i „O j ty wolo" Wiechowi- 
cza. „W iosnę" — Różyckiego w ykonała  poznań
ska „H arm onja" na koncercie w r. 1926, ku zu
pełnem u zadow oleniu k ry ty k i, a „Święty 
ogień" — śpiew a w Zw iązku W lkp. eopraw da 
ty lko  sześć chórów  m ęskich, ale to są chóry  
napraw dę p ierw szej katego rji. H asło poznań
skie p rodukow ało  ten u tw ór z w ielk iem  pow o
dzeniem  na koncertach  w B rukseli, P aryżu , 
Lille, Ziirichu, Bernie, W iedniu, oraz na festi
walu najlepszych  chórów  w Budapeszcie. Piszę 
to w tym  celu, aby  w ykazać pp. dyrygentom  
kół p ie rw szej k a teg o rji Zw iązku Łódzkiego, że 
nie w ierzę wcale, aby  u tw ory  b y ły  powodem 
w ycofania się od zawodów. Powód je st zupełnie 
inny. Każdy, k to  zna stosunki p an u jące  w 
Związku Łódzkim  łatw o się dom yśli o co cho
dziło. P. P. dy rygenci p ie rw szej klasy , złożyli 
dowód w ielk ie j niedojrzałości o ragan izacy jne j, 
a śpiew actw u dali bardzo  zły p rzy k ład  i to zda
je  się, nie po raz pierw szy. T ak  więc do za
wodów stanęło dziesięć chórów  m ieszanych w



drug iej, dw a m ęskie w d rug iej, jeden  cliór m ę
ski w trzec ie j k a teg o rji i dw a chóry  żeńskie bez 
k ategorji.

C hóry  m ieszane w ykonyw ały  „Pognała w oł
k i" — M uszyńskiego. Jak  na d ru g ą  katego rję , 
je s t to utw ór niezw ykle łatw y, (od W ojaka sto
kroć ła tw iejszy) a z d ru g ie j strony  m elodja 
te j pieśni je s t tak  ban a ln a  i oklepana, ż.e trudno  
z n ie j coś in te resu jącego  w yciągnąć. D yrygenci 
nie p rzy k ład ali się też bardzo do tego, 
aby  słuchaczy zainteresow ać, bo dy rygo 
wali jednosta jn ie , bez. najm n ie jszych  odchyleń 
w dynam ice czy w tem pie, p rzez w szystkie 
siedm zw rotek. Nie było też ani sm utku z za ję 
cia wołków, ani radości z korzystnego  okupu, 
ani zupełnie żadnego życia. S łuchając te j p ie 
śni dziewięć razy, nabrać  m ożna było do n ie j 
niechęci. Do tego głosy praw ie w szystkich ze
społów są tak  surow e, że nie n ad a ją  się do 
w ystępu w F ilharm onji. śp iew acy  i śpiew aczki 
śp iew ają  tak, ja k  im się podoba, a w ięc ja s k ra 
wo, krzycząco, bez należy te j barw y  i z okropną 
wymową. In to n ac ja  p raw ie  zawsze chw ie jna  z 
powodu niedbałego w yćw iczenia poszczególnych 
głosów. Może naw et k tóreś z kół w ykonało 
utw ór zadany możliwie, ale nie pam iętam  które. 
Również beznadzie jn ie w ykonyw ano utw ory 
dowolne. Jeszcze gorsze w brzm ieniu  i u jęciu  
u tw orów  są chóry  m ęskie. R adziłbym  pp. d y 
rygentom  p rzy jechać na k tó ryś ze zjazdów  
okręgow ych w W iolkopolsce lub na Śląsku, a 
nauczą się dużo. C hóry  żeńskie nie posiadają  
praw ie w cale altów. To też brzm ienie ich jest 
bardzo puste i mocno podw yższają.

Po konkursie  odbyło się tra d y c y jn e  zw ra
canie dyplomów k lasy fikacy jnych , oraz rzuca
nie uwag w stronę sądu np. „tak i sąd", „ci pano
wie nie w iedzą co robią", „czy oni rozum ieją 
się na śpiew ie" i t. p.

W skład  sądu wchodzili pow ołani p rzez R a
dę N aczelną d y rek to r  Związku K ieleckiego 
prof. Rączka, d y rek to r W lkp. Związku, oraz w y
znaczony przez Z arząd G łów ny Zw iązku Łódz
kiego. d y rek to r  tegoż, prof. Pędzim ąż.

Wiem, że z powodu te j recenzji spadną gro
my na m oją głowę, ale pochlebiam  sobie równo
cześnie, że słuszne uw agi m uszą p ręd ze j czy 
później zrobić swoje. N iech w ięc pp. d y ry g en 
ci p ie rw szej i d rug ie j k łasy  sk o n tro lu ją  swój 
stosunek do p racy  na polu śpiewaczem , a w 
przyszłości niech stosu ją  się do p raw  i p rzep i
sów. k tóre sami uchw alają.

W  końcu jeszcze jedna uw aga w stronę re 
gulam inu zawodów. Zupełnie nielogicznem  jest, 
aby  cenzura 3 oznaczała dostatecznie, bo w ta 
kim  razie koło m ające 21 punktów  (w każdej 
rub ryce  po 3) t. j. trzy  p ią te  ogólnej do o trzy 
m ania m ożliw ej sum y pkt., (35) dosta je  k la sy fi
kac ję dostateczną, a dopiero  p rzy  28 punk tach  
dobrą. Koło zdobyw ające 14 punk tów  stoi na 
poziomic n iedostatecznym . Lepsze je s t k la sy fi
kow anie w edług norm  p rzy ję ty ch  w Związkach

śląskim , Pom orskim  i W ielkopolskim  t. j. I — 
niedostatecznie, 2 — dostatecznie, 3 — dobrze, 
4 — bardzo  dobrze i 5 — doskonale. W tedy 14 
punktów  oznacza dostatecznie, a 21 dobrze, co 
je s t w stosunku do 35 rac jonaln ie jsze .

S. Kwaśnik. 

ZWIĄZEK WIELKOPOLSKI.
U tarło  się w naszym  Zw iązku zdanie, żc 

pióro m aczam nie w atram encie, lecz w j a 
kim ś bardzo gorzkim , a kw aśnym  rozczynie 
żółci, gorczycy i octu. Może ci, k tó rzy  tak  m ó
wili m ieli naw et pew ną rac ję . Nie przeczę. 
Zato m oje tegoroczne spraw ozdania ze Zjazdów 
w ypadnie mi pisać piórem , m aczanem  często 
w miodzie przy jem nych  wspom nień i w rażeń 
odniesionych na w ielu zjzdach dotychczasow ych. 
Powodem  te j zm iany jest nic strach przed pro
testam i lub pogróżkam i, lecz stw ierdzony, nic- 
ty lko  zresztą  przezem nie, (dr. Surzyński, prof. 
L u b iń sk i. Sobieski, jaw orsk i, R ozm arynow ski, 
W iechowicz) ogrom ny postęp w w ykonaniu  
utw orów  zadanych  i doborze utw orów  dowol
nych. Ta zm iana na lepsze, napaw a nas t. j.: 
Zarząd G łówny dum ą i radością.

Śmiało dziś tw ierdzić możemy, że jesteśm y 
Związkiem, k tó ry  posiada nie ty lko  najw iększą 
liczbę kół śpiew aczych, lecz także  najw iększą 
ilość zespołów  w artościow ych, n ie raz  w ysoko 
arty styczn ie  zaaw ansow anych. Mówiąc „mea 
culpa" (za zeszłoroczne arty k u ły ) dochodzę 
je d n ak  do przekonania , że one w łaśnie by ły  
głównym  bodźcem, k tó ry  Panów  D yrygen tów  
do kon tro li ich p racy  zmusił, przezco koła nasze 
inaczej dziś w yglądają , a da Bóg będzie jeszcze 
lepiej. W ierzym y w to wszyscy. N aw et ci, 
k tó rych  tak bardzo do tknęły  m oje, czasem nie
co surow e, lecz zaw sze dla dobra spraw y 
pisane uwagi, m uszą dziś stw ierdzić, że miałem 
rac ję  zwłaszcza, gdy p rze czy ta ją  o sobie i sw ej 
p racy  dzisie jszej zupełnie co innego.

Z am ierzaliśm y w tym  roku zaniechać wo- 
góle pisania spraw ozdań ze Zjazdów, lecz sa
mi dyrygenci upom inają się o nie.

N iechże więc uw agi z tegorocznych zjazdów  
spełnią swe zadanie w ta k ie j sam ej jak do tych
czas m ierze, a ci k tó rych  dotyczą, niech będą 
przekonani, że podajem y je w na jlepsze j in 
tencji, bo w celu podniesienia poziomu naszych 
kół ja k  najw yżej.

W praw dzie zawsze jeszcze duży procent 
Kół nie sta je  do zawodów, locz to tłumaczyć, na
leży nic niechęcią, ale w arunkam i finansowem i. 
Z arządy O kr. b łądzą urządza jąc Z jazdy w m ie j
scowościach, do k tó rych  do jazd  je s t n ieraz 
bardzo  kosztow ny. Na przyszłość radzę odby
w ać zaw ody ty lko  w siedzibie Z arządu O kr.

W iele kłopotu sp raw ia ły  podczas tegorocz
nych  zawodów zm iany w regulam inie (uchw alo
ne na W alnem  Z ebraniu  D elegatów  Związku 15 
m arca  b. r.).



Panow ie dyrygenci, a także prezesi, nie 
czy ta ją  P rzeg lądu  Muz. i nie w iedzą co się 
zm ienia w naszem  życiu. A życie w ym aga 
ciągle szukania now ych dróg. T ak  np. w ielu 
dyrygentów  nie w iedziało o tern, że każdy  ze
spół m usi w ykonać u tw ór dowolny. Cóż sąd 
m iał w tym  w ypadku  począć. Jedni sędziowie 
opuszczali ty lko p u n k ta c ję  za utw ór dowolny, 
a inn i nie punk tow ali wogóle w ystępu  "danego 
zespołu. Zarząd Zw iązku nie w ydał żadnych 
dyspozycji, ja k  w tak im  w ypadku postąpić, bo 
któż przypuszczał, że coś podobnego się zdarzy.

W ina leży po stronie Zarządów  Kół, a cza
sem i O kręgów . W iększość prezesów  i d y ry 
gentów  zdradza w rozm owie zupełny  b ra k  zna
jom ości R egulam inu. Nowi dyrygenci i p re 
zesi pow inni, zanim  rozpoczną pracę, niety lko 
zaznajom ić się dokładnie z w arunkam i w ja 
kich  m a ją  pracow ać, ale przeczytać sk ru p u 
la tn ie  k ilk a  roczników  Przegl. Muz., a w tedy 
będą m ieli pogląd na całokształt p racy  zw iąz
kow ej.

Z tego cośmy dotychczas słyszeli stw ierdzo
ne zostało, że w ybór u tw orów  dla poszczegól
nych  k a teg o rji je s t w roku  bież. bardzo  szczę
śliwcy i spo tkał się z ogólnem uznaniem . P rze
ciw ników  zadanych  utw orów  dziś niem a. Może 
w roku przyszłym  pójdziem y nieco dale j. C ią
gle jeszcze żd arza ią  się w ypadk i niezado
w olenia z oceny. Są dyrygenci k tó rzy  za
wsze czu ją  się pokrzyw dzeni; raz m a ją  p u n k 
tów  zamało, innym  razem  zadużo. N apraw dę 
tak  jest. Aby ty lko  nie zgodzić się z tom co 
sąd uznał, mówi się naw et, że chór nie zasłu
giwał na tak  w ysoką punk tac ję . I dogodźcie 
tu ludziom. Nie dziwię się dyrygentom , k tó 
rzy  (ja sam też) czuli są bardzo  na punkcie 
sw ych am bicyj, ale co tu  m ają  do gadania 
członkow ie zespołu a naw et członkow ie Z arzą
du O kręgu? T aki pan zastrzega się uroczyście, 
że je s t laikiem , że się na tern nic a nic nie ro 
zumie, ale uw aża, że chórow i A, czy B sta ła  się 
krzyw da, bo zespół ten  śpiew ał bezw zględnie 
n a jlep ie j. Skąd w ie o tern, że chór śpiew ał 
n a jlep ie j, skoro się na tem  nie rozum ie, tego 
ja  znów nie rozum iem . Nie szkodziłoby to ni
kom u; n iechby  sobie ludzie na tem at zawodów 
pogadali i m ieli in n y  sąd aniżeli Jury , lecz nie 
pow inni tego robić członkow ie Zarządu O kr. 
lub co jeszcze gorsze członkowie, najw yższych  
w ładz naszych. K ry ty k a  tak ich  osób podko
p u je  pow agę sądu i niezadow olonych upew nia, 
że sta ła  się im napraw dę krzyw da. Z ogólnych 
uw ag pozostaje jeszcze do om ów ienia spraw a 
chórów  ogólnych, k tó re  zawsze jeszcze nie sto
ją  na wysokości zadania. C hór ogólny pow i
nien być a tra k c ją  zawodów, pow inien pokazać 
ja k  potężnie brzm i pieśń w m asie i w ykazać 
ja k  zgodnie stanąć m ogą w szyscy śpiew acy 
danego okręgu, czy Związku pod jedną  batu tą . 
Tym czasem  rzadko słyszym y dobrze ześpiew a- 
ne chóry  ogólne. N aw et G audę M ater i Jeszcze

P olska w yk o n u je  się nędznie. D laczego? C zy
ja  to w ina? P rzedew szystk iem  w inni są n ie
sforni śpiew acy, k tó rym  w szystko inne w gło
wie, a nie obow iązki śpiew aka. Tacy panow ie 
(panie też!) baw ią się znakom icie flirtem , lub 
„ko lejkam i" i ani przez m yśl im nie przejdzie, 
że trzeba stanąć do chóru  ogólnego, bo tam  
śpiewać, będą hym n polski. Poco, przecież bez 
jednego  się obejdzie. Tak, ty lko  tych  jednych  
je st w iększość. Zdarza się, że członkow ie za
jęci zbyt zabaw ą, naw et o w ystępie swego Ko
ła zapom inają. N ajw ięcej lekcew ażenia dla chó
rów ogólnych okazali członkowie, a naw et całe 
koła okr. I, podczas uroczystości odsłonięcia 
pom nika W ilsona w Poznaniu . Mimo w szel
kich starań , tak  Zarządu O kr. ja k  Głównego, 
mimo dobrego przygotow ania technicznego, s ta 
nęła do śpiew u znikom a ilość śpiew aków , k tó 
rzy  nie by li w stanie w ybić się ponad o rk ie 
strę. Skoro b ib ljo tek a rze  usłyszeli, że Związek 
w y d aje  n u ty  darm o, to b ra li po 60 głosów', a n a 
wet w ięcej, lecz śpiew aków  w ydelegow ało d a 
ne koło k ilku . Na szczęście chór m ęski podczas 
samego odsłonięcia pom nika, brzm iał baidzo  
dobrze, bo stanęły  n iek tó re  koła w kom plecie, 
zw łaszcza te, k tó re  chciano od udziału w u ro
czystości odsunąć. A słuchał naszego śpiew u cały 
świat. D ostałem  listy , z A fryk i i A m eryki, w k tó 
rych znajom i nasi w y ra ża ją  radość, że danem  im 
było słyszeć pieśń rodzim ą w prost z O jczyzny 
płynącą. A ile to mozołów kosztowało, ab y  kom 
p le t zebrać, aby  go jak o  tako  ześpiewać. N a
praw dę, że n a jb a rd z ie j zapalonego na p u n k 
cie p rac y  śpiew aczej dy rygen ta , siły i chęci 
opuszczą.

T ak w7ięc niechcący znów piszę żółcią, a nie- 
pow inienem . W racam  tedy  do jasnego  te ren u  
nasze j pracy , t. j. do tegorocznych zawodów.

Okręg I. (Poznań-Miasto) odbył tegoroczne 
zawody najw cześn ie j, bo już  26 kw ietn ia. Do 
zawodów stanęło: 3 ko ła w Tli katego rji, 5 ze
społów w II kateg., i pięć kól w I kat. Do za
wodów nie stanęło H asło i Koło im. F. N ow iej- 
skiego. W  trzec ie j kat. w cale dobrze popisał 
się chór m ęski B ra tn ie j Pom ocy U rzędników  
M iejskich pod dyr. kapelm istrza  St. S ternal- 
skiego, k tó ry  oprócz u tw oru zadanego odśpie
w ał Na zalo ty  — G arbusińsk iego  św ietnie, le 
p ie j, niż u tw ór zadany. Zespół ten  m a przed  
sobą przyszłość, jeże li ta k  d y ry g en t ja k  i człon
kow ie w p racy  w y trw a ją . Początek zrobiono 
dobry. Na p rzysz ły  rok  trzeba  się zgłosić do 
Ił I i II katego rji. Koło im. Paderew skiego  w pa
dło. Zawdzięcza to ty lko  n iezaradności i śla- 
m azarności dy rygen ta , k tó ry  zaraz po zaw o
dach (na szczęście) ustąpił.

O becnie p rac u je  koło pow ażnie i m am  n a 
dzieję, że w p rzyszłym  roku  zdobędzie się na 
lepszy w ystęp. H arfa  pod dy r. K w iatkow skie
go w ykazała  w iele dobrze u ję te j  p racy , lecz 
brzm ienie zespołu je s t jeszcze ciągle suche,



zwłaszcza soprany  nie p o siad a ją  b lasku, a alty  
są zbyt surow e. Jest jed n ak  w szelka pewność, 
że p. K w iatkow ski zrobi z tego chóru jednostkę 
w artościow ą, bo zapal jego i zdolności d y ry 
genckie są znaczne. W kat. II zdobył palm ę 
p ierw szeństw a z dwu chórów m ęskich: Chór
K olejarzy  im. M oniuszki (wielki sreb rn y  pu- 
har). Zdaje mi się, że chór ten  stoi obecnie 
na m artw ym  punkcie t. j. nie postępu je w p ra 
cy naprzód. P rzeszkodą je s t b ra k  sk ra jn y c h  
głosów a szczególnie d rug ich  basów, chociaż 
i ten o ry  p ierw sze nie są (z m ałym i w y ją tk a 
mi) tenoram i. Podczas w ystępu  tego zespołu 
zauw ażyłem , że śpiew acy p a trz ą  ty lko  w nu ty  
i nic ich pozatem  nie obchodzi. Zdaje mi się, 
że m iałem  rac ję  żądając  w staw ienia do R egu
lam inu w aru n k u  śpiew ania u tw orów  zadanych 
z pam ięci. Może w roku  przyszłym  zostanę po
p a rty  przez tych, k tó rzy  już  na tegorocznych 
zaw odach śpiew ali bez nut i śpiew ali dobrze. 
W raca jąc  do C hóru  K olejarzy  zaznaczyć m u
szę, że im ponow ała dyscyplina i zew nętrzny  
w ygląd zespołu, lecz w raźnie zepsuło surow e 
brzm ienie. Jaki je s t powód nie wiem. Albo 
opieszałość członków, albo ich p raca  zawodo
wa, t. j. oddychanie pyłem  i n ieczystem  pow ie
trzem . W każdym  razie chór spełn ia zadanie 
ku ltu ra lno-ośw iatow e w śród ludzi ciężk iej p ra 
cy i z tego powodu należy  m u się w szelkie 
uznanie. R epertua r tego zespołu pow inien się 
ograniczać do na jła tw ie jszy ch  pieśni ludowych, 
dobrze przerobionych, a będzie w ięcej zadow o
lenia, aniżeli z kiepsko odśpiew anych utw orów  
trudnych . Kołem k ie ru je  dyrygent-fachow iec p. 
H ajzyng  od trzech lat, n ieste ty  te o rje  jego i 
hasła, nie z n a jd u ją  jakoś na tym  te ren ie  za
stosowania. Zupełnie słabo w ypadło w ykona
nie N aszej Gosposi p rzez d rug i zespół m ęski 
Koła im. M oniuszki. N ie w arto  z tak im  m a
te ria łe m  staw ać do zawodów zwłaszcza, że ze
spół śpiewa n a  chór m ęski ty lko  dorywczo. 
Jest to już  d ru g a  próba, lecz zupełnie nieudała. 
D y ry g en t p. M aciejew ski rob ił co mógł, bo 
in te rp re ta c ja  jego by ła naw et lepsza od in terpr. 
H ajzynga, lecz nic- nie pomogło, ten o ry  śpie
w ały  zawsze za nisko. Koło m ieszane może so
bie pozwolić na w ysłan ie do zawodów zespołu 
m ęskiego ty lko  w tedy, gdy ten zespół rzeczy
wiście sta le p racu je . Inaczej wsypa.

N iespodziankę spraw iło  Koło L utnia, które 
pod dyr. p. D roszcza w ykonało  W ojaka bardzo 
dobrze, tak  co do tem pa, ja k  dynam iki i frazo
w ania. W szystko było  obliczone logicznie i w 
rezu ltacie  dało efek t nadzw yczajny . To też 
na p u h ar firm y  Szulc zasłużyła L u tn ia  w zu
pełności. C ieszy m nie to tern b a rd z ie j, że 
niedaw no m usiałem  pod adresem  tego Koła n a 
pisać k ilk a  cierpk ich  uwag. Również u tw ór 
dow olny „Poseł" — w ykonało  Koło bardzo do
brze. W  p. D roszczu zyskała L u tn ia  dobrego 
d y ry g en ta  i ju ż  ty lko  od p rac y  członków  za
leżeć będą dalsze postępy. G orzej w ypad ły  po

pisy następnych  Kół, t. j. im. C hopina i im. 
Dem bińskiego. D ała się odczuć robota na 
gwałt, t. j. w  ostatn ich  dniach przed  zaw oda
mi. P raw da, że obydw a koła m iały  kró tko  
przed zaw odam i koncerty , do k tó ry ch  trzeba 
by ło  długich przygotow ań, ale w ina d y ry g en 
tów, że nie znaleźli czasu n a  ćwiczenie u tw o
ru  zadanego już w g rudn iu  z. r. Koło im. D em 
bińskiego przeszło w osta tn ich  czasach chorobę 
poważną, k tó ra  zda je  się w yszła na dobre i te 
raz p raca  pójdzie ju ż  zw ykłym  torem .

Chopin zyskał obecnie d y ry g en ta  w kom 
pozytorze Świerżyńskim , więc z n iecierp liw o
ścią oczekujem y przyszłego koncertu . Koła kat. 
p ierw szej w yw iązyły  się z zadania przew ażnie 
dobrze. Echo śpiew ało bardzo dobrze i stanęło 
w dobrym  kom plecie. D yrygent dr. M. Stach 
nie mógł się je d n ak  zdobyć n a  logiczną frazę. 
Zanadto dbał o tempo, przez co n iek tóre części 
wyszły zby t jednosta jn ie . W  k ilku  w ypadkach  
było  też nieco przesady : lecz to są u s te rk i zbyt 
drobne, żeby o nich mówić. W każdym  razie 
Echo pokazało, że p o tra fi zdobyć się na b a r
dzo wiele. U tw ór dow olny R okitne — W a
lewskiego w ykonało Echo więcej niż. św ietnie. 
Na w ysokości zadan ia stał rów nież w ystęp  A rjo- 
nu, k tó rym  k ie ru je  p. K lichowski. Zdziwił 
m nie ty lko  ła tw y  u tw ór dow olny „Słowicz- 
ku m ój“ — W alewskiego. C iekaw e, że chóry 
d rug iej, a naw et trzec ie j kat. w y k o n u ją  do
wolne u tw ory  o w iele tru d n ie jsze  od zadanych 
podczas gdy, kat. p ierw sza śpiew a pieśni daleko 
od zadanych  ła tw iejsze. Co do Ar jo n u  to cho
ciaż b y ł w p ięk n e j form ie i m iał w iele dobrych 
m om entów podejrzew am , że pp. zawodowcy, 
ja k  zw ykłe zbyt pew ni siebie, niekoniecznie 
dobrze „B urzę" opanow ali i przezto  przeszka
dzali dyrygentow i w sw obodnej in te rp re tac ji. 
Były chwile, gdzie groziła w sypa: a od czę
ści „C isza w koło się sta ła" chw iała się in to 
nacja zespołu aż do końca. Nie je st to w ina 
dy rygen ta , bo wiem, że ten sum iennie u tw ór 
przerobił, lecz tych, k tó rym  się zdaje, że jakoś 
to będzie. W  tych  w arunkach , jak im i A rjon  
rozporządza pow inno w ypaść 30 punktów . Pi
szę to dlatego, bo znam  m a te rja ł A r jonu  i cie
szę się szczerze z jego obecnej p racy , a chcia ł
bym  aby dosięgną! praw dziw ych w yżyn  a r ty 
stycznych. W chórach m ieszanych zwyciężyło 
T-wo O ra to ry jn e , k tó re  zdobyło na w łasność 
w ędrow ną nagrodę m iasta P oznania złoty łań 
cuch, kość niezgody pom iędzy chóram i mę- 
skiemi, a mieszanem i.

K ażdy bezstronny  obserw ato r przyznać m u
si, że z nagrodam i w okr. 1 nie je s t w szystko 
w porządku. Zarząd G łów ny zezwolił dla m iłej 
zgody na zm ianę Regulam inu Zw., lecz ja k  w y
gląda nagradzan ie  kół d ru g ie j kat., k tó re  zdo
by ły  19 punktów , podczas gdy św ietne koła 
p ierw szej kat. w ychodzą bez nagród. Mnie sie 
zdaje, że Zarząd O kr. pow inien spraw ę nagród 
dobrze przem yśleć, a m inim um  punktów , po
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trzebnych  do zdobycia nagrody, podw yższyć 
do 25.

Koło im. M oniuszki zdobyło też pow ażną 
p u n k tac ję  25 p. D y ry g en t p. M aciejew ski 
w ydobył w szystko co w danych  w arunkach  
było możliwe. Koło posiada dobre głosy z w y
ją tk iem  tenorów , k tó re  śp iew ały  stale za ni
sko, podobnie ja k  w chórze męskim. D yrygen t 
zda je  sobie spraw ę z b rzm ien ia  chóru  i w ie 
czego jego zespołowi b rak , dlatego w ierzę, że 
Koło nie da się zepchnąć z zajętego stanow iska. 
W nioski i p lo tk i ja k ie  k rążą  o tern, że po
dobno ja  chciałem  się na Kołe im. M oniuszki 
zemścić i dałem  najn iższą  p u n k tac ję , są w ięcej 
niż śmieszne. O tak ie  rzeczy mogą m nie p o d ejrze
wać ty lko  Indzie, k tó rzy  do m ierzen ia p racy  
naszej niedorośli. O dpow iedzią moją. na takie 
niecne oszczerstw a było  milczenie. D ałem  21 
punktów  t. j. dobrze, bo w edług mego zdania 
Kolo na ty le  zasłużyło. Ile punktów  dali inni 
sędziowie, i co kto o tem  myśli, nic m nie nie ob
chodzi.

Koło „H alka" (dyr. p. H ajzyng), k tó re  w 
zeszłym  roku zdobyło 26 punktów , w d ru g ie j 
kat. stanęło tego roku w pierw szej w m niem a
niu. że dalsze należenie do d ru g ie j kat. p rzy 
nosi ni 11 ujm ę. Tym czasem  pokazało się, że 
H alka koło, k tó re  ży je  w ięcej tra d y c ją  s ta r
szeństwa, niż w artośc ią p racy  napraw dę a r ty 
stycznej, niedorosło jeszcze do p ierw szej kate- 
gorji i musi na przyszłość szukać szczęścia 
w d rug iej. H alka rozporządza dobrym  m ate- 
rja łem  głosowym, lecz n ieste ty  niem a siły, k tó 
ra by p o trafiła  w szystkich członków  H alk i pod 
je d n ą  b a tu tą  skupić. A szkoda, bo trad y c je  
H alki (dowody w iszą w sali ćwiczeń) są piękne. 
I (u by ło  podobno nieco chwilowego może ty l
ko oburzenia, lecz na szczęście tym  razem  sąd 
był nadzw yczaj zgodny. Tak m nie jw ięce j w y 
g lądały  popisy Kół. U tw ory  w ykonane przez 
chóry  ogólne w ypad ły  bardzo  słabo; ja k  na 
okręg poznański, nędznie. D yrygenci z innych 
okręgów nie ukryw ali w cale swego niezadow o
lenia. W ina n iesfornych  członków  oraz Z arzą
dów kół, k tó re  o pracę w spólną w cale nie 
dbają . Jeżeli na przyszłość nie znajdziem y 
środka aby  zm usić w szystkich  do p rzy jśc ia  na 
p róby  okr. i w yjścia  na estradę, to lep iej 
dajm y  spokój ze śpiew aniem  utw orów  w chó
rach okręgow ych. Pew ną w inę, zw łaszcza za 
w ykonanie Świętego O gnia — N ow owiejskiego, 
ponosi też dy ry g en t okręgow y, k tó ry  nie zna
jąc- dobrze u tw oru  dyrygow ał idąc za śpiew a
kam i tak, że zespół robił w rażenie p rze łado
wanego wozu, u ty k a jąceg o  na każdej n a jm n ie j
szej przeszkodzie.

Na uspraw ied liw ien ie d y ry g en ta  okr. pod
nieść należy, że p raca  w okręgu  pierw szym  
zwłaszcza w chórze ogólnym  je st niem ożliw ie 
tru d n a  i n ik t nie zechce się je j  na przyszłość 
podjąć, jeże li p rezesi kół, a naw et członkow ie
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zarządu  okr. tw ierdzą, że nie do nich należy 
zb ieran ie  śpiew aków .

Do kogóż to więc należy?
Zarząd okr. m a najlepsze chęci o raz piękne 

p ro jek ty , ja k  w spólne w ykonanie w iększych 
dzieł m uzycznych, czy je d n ak  w tych  w aru n 
kach  dopnie celu?

Okręg II. Świadkiem  p ięk n ej uroczystości 
było w  niedzielę 16. 6. m iasteczko Swarzędz, 
gdzie postanow iono w tym  roku  urządzić zjazd 
i zaw ody śpiew acze chórów  zrzeszonych w d ru 
gim O kręgu  W lkp. Związku Śpiew. Zawodnicy, 
p rzybyw ający  k o le ją  lub autobusam i udali się 
n a jp ierw  do kościoła na mszę św., podczas k tó 
rej odśpiew ali w spólnie „Bogarodzica", nas tęp 
nie do uroczo nad jeziorem  położonego park u  
p. M aćkow iaka. Tu pow itał ich prezes O kręgu, 
p. Łoza, poczem  w sali zn a jd u ją ce j się rów nież 
w obręb ie p a rk u  rozpoczęła się na jw ażn ie jsza  
część uroczystości, zaw ody oceniane przez sąd, 
złożony z pp.: W. Brzostowksiego, Z. K asserna, 
A. M iętusa i St. W iechowicza. Ten doroczny 
„rachunek  sum ienia" był w ym ow nym  dowodem, 
że praca, nad k tó rej k ie runk iem  czuw a Zarząd 
W lkp. Związku Śpiew., w y d aje  plon coraz p ięk 
niejszy , że ruch  śpiew aczy ogarn ia  coraz szer
sze w arstw y  społeczeństwa, a jakościow o znacz
ne w y k azu je  postępy. W idać to zarów no w re 
p ertu a rze  obejm ującym  ju ż  pokaźną ilość u tw o
rów cennych, a sw ojskich ja k  i w jego w yko
naniu : w idać, że cały  szereg dyrygen tów  dzię
ki u siln e j p rac y  uczy się coraz g łęb ie j w nikać 
w duchu naszej pieśni ch ó ra ln e j i coraz lep ie j 
panow ać nad  zespołem, a pośw ięcenie i zapał 
śpiew aczej rzeszy czyni ją  zdolną do zadań po
w ażniejszych, k tó re  do n iedaw na w ydaw ały 
się n ieosiągalne. — Na czoło chórów  k a teg o rji 
Jf w ysunęło się tym  razem  Kolo śpiew . im. Mo
niuszki z W irów  pod dyr. M. Stachowslciego, 
niew iele ustępow ało mu Koło im. D em bińskiego 
ze Sw arzędza pod dyr. B. W eycliana. W k a te 
gorji III zdobyło pierw sze m iejsce Koło „Ju 
trzenka" ze Skórzew a, ale w szyscy jego „w spół
zaw odnicy" przygotow ali pieśni konkursow e z 
chw alebną starannością.

Po p rzerw ie  obiadow ej koncertow ała w p a r 
ku doskonała o rk ies tra  68 p. p. z W rześni, po
tom nastąp ił zbiorow y popis chórów, b iorących  
udział w zjeździe pod dyr. p. M. B arw ickiego 
oraz p rodukcje  chórów  poszczególnych. Ta 
część uroczystości, idcstety, nic w yw arła  ocze
kiw anego w rażenia, a złożyło się na to w iele 
p rzyczyn. Podjum  zaim prow izow ane na wol- 
nem pow ietrzu  urządzone było niew ygodnie i w 
m iejscu  pozbaw ionem  w arunków  akustycznych, 
część p rogram u b y ła  n ieodpow iednia dla tego 
rodza ju  p ro d u k cy j (szczególnie „N ijo ła" Mo
niuszki z iicznem i p a rtja m i solowemi, w k tó rych  

• w y b ija ł się korzystn ie  m iły głos p. M atyów ny), 
a d y ry g en t nie okazał tem peram entu  ani k u n 
sztu zdolnego ożywić w iększą m asę śpiew aków



i m uzyków  i natchnąć ich po trzebnym  zapałem . 
Mimo to zain teresow anie popisem  byio  znaczne, 
a publiczność zebrana licznie. Ogłoszeniem  w y
niku zawodów oraz odśpiew aniem  „W szystkie 
nasze" zakończyła się uroczystość, a je j  p rze
bieg p u n k tu a ln y  i sp raw ny  św iadczył, że orga
nizatorzy, t. j. Zarząd O kręgu  i m iejscow e Kolo 
śpiew, w yw iązali się z zadania dobrze.

N iebaw em  m iasteczko napełniło  się znów 
ochoczym rozgw arem  śpiew aczej grom ady, po
w raca jącej do swych siedzib i dalszej pracy.

A. M.

Zawody okr. IV. (środa), odbyły  się 12 łipca 
w Zaniem yślu, p rzy  udziale czterech kół d rug ie j 
i trzecie j kategorji. Jak dotychczas wszędzie, 
tak  i w tym okręgu widać, że ogólny poziom 
naszych kół sta łe się podnosi i że do p racy  
s ta ją  ludzie n ie ty lko  chętni, lecz co bardzo w aż
ne, zadanie sw oje rozum iejący. Zauważyłem , 
że dyrygenci nasi posiada ją  am bicję, aby ro 
botę swą ja k  n a jlep ie j zaprodukow ać i z r a 
dością p rzyznaję , że coraz w ięcej spotykam  
ludzi godnych najw yższego uznania. W trz e 
ciej k a teg o rji w ybił się na czoło, chór m ie
szany z Zaniem yśla, zdobyw ając 25% punktów ; 
d y ry g u je  p. K urnatow ski, który śpiewa! z w iel
ką swobodą i p recyzją . N iem niej dobrze 
popisał się chór m ieszany z Nowcgom iasta 
pod d y rek c ją  d ruha  Czarczyńskiego. Sulęcinek, 
jak o  chór w iejsk i zaśpiew ał rów nież dobrze, — 
dyr. p. S ikorski, w praw dzie jeszcze m łody i po
czątku jący , lecz s ta ra  się sprostać zadaniu.

W k a teg o rji d rug ie j stanęła do popisów 
ty lko  „Lutnia" z Środy pod kierow nictw em  
w ytraw nego pracow nika na niw ie śpiew aczej, 
d ru h a -ju b ila ta  łg. N ow aka. C hór miesz. zdo
był 30% p. D y ry g en t w ydobył z tego chó
ru zda je  się w szystko co można, zwłaszcza 
co się tyczy efektów  dynam icznych. Rów
nież ry tm ika u tw oru by ła nadzw yczaj uroz
maicona, co nadało  „W ojakow i" w iele uroku 
i życia. Każda fraza by ła ry tm icznie i d y n a
micznie przem yślana i należycie odczuta. Spe
cja ln ie  a lty  uderzały  czystością i wymową. 
Po zaw odach oficjalnych , popisyw ały  się chóry 
pieśniam i dowolnem i, na u roczej W yspie EdwJ 
Raczyńskiego.

C hóry  ogólne pod k ierow nictw em  drh . Ig. 
N ow aka b rzm iały  dobrze. D ziałalność jego j a 
ko dyr. okręgu  je st w ielce owocna. O gólne 
w rażenie z zawodów ja k  najlepsze; pow ażny 
postęp, p raca  solidna i um ieję tna, zapał w ielki. 
W dow olnych popisach śpiew ał także chór m ie
szany z śniecisk, k tó ry  w zaw odach nie b ra ł 
udziału. D laczego? Szkodą, że Miłosław, Gul- 
towy, K leszczewo i K urn ik  stale się od zaw o
dów usuw ają.

Zarządowi okr. z d rh . Bcm bnistą i Ig. No
w akiem  na czele należy  się serd. uznanie za 
owocną pracę.

Roman Lubierski.

Okręg VI. Ostrów. Zawody odbyły  się 31 
m a ja  w p ięknej sali T ea tru . W zięło udział 
dziesięć kół. Kola sta jące  do kat. trzecie j (7) 
w ykonały  u tw ór zadany  bardzo  rozm aicie. 
Jedne  w cale dobrze inne słabo. N ajlep ie j śpie
w ały  H alka — Skalm ierzyce i W anda — O strów , 
(25%) dalej idzie Koło z P rzygodzic (23%), Echo 
— S kalm ierzyce (21%). S łab ie j w7ypadł popis 
Kół z O dolanow a, (15%) W ysocka. — W ielk ie
go (12%) i Raszkowa, (męski 15). Jak  zwykle, 
w ykonanie zależało ty lko  od zaradności d y ry 
gentów7, bo m a te r ja ł głosowy posiadają  w szyst
kie kola bardzo  dobry. N iestety, n iek tórzy  d y 
rygenci niezrozum ieli u tw oru, a moich w ska
zówek n a tu ra ln ie  nie czytali. Koło W anda z 
O strow a staw ało rów nież w7 kat. d rug ie j i zdo
było w7 nie j trzecie m iejsce t. j. 21% p.

W kat. d ru g ie j popisyw ało się także Tow. 
śpiew, z O strow a i Lutnia z K rępy, k tó rą  spot
kał niem iły p rzypadek , bo dostała, za ten sam 
utw ór, o w iele m niej punktów  niż w roku ze
szłym, na swym jub ileuszu. Nie trzeba się ta 
kimi w ypadkam i zrażać, bo chór to nie p ły ta 
gram ofonow a, lecz in strum en t żywy, k tórego 
śpiew zależny je st od różnych w arunków  i 
wpływów. Lutnia z K rępy, je s t kołem  praco- 
witem i tak dziś wyszkolonem , że nie po trze
b u je  sobie n ic .z tego robić. D yr. p. D ym ała po
każe na p rzysz ły  rok, że m iałem  rac ję .

Tow Śpiew. O strów  je st kołem, k tórego 
m iejsce je st w p ierw czej kat. Już zda je  się 
o tern pisałem , lecz d y ry g en t nie okazuje jakoś 
ochoty do ćw iczenia utw orów  p ierw szej kat. 
Myślę, że te raz  po zdobyciu p raw a (25 p.) s ta 
nie Koło w przyszłym  roku na wlaściwem 
m iejscu. W ykonanie P aw ia i G aw ła —■ Gaw łasa 
było bardzo dobre. Tow. Śpiew, pow inno się 
koniecznie zdobyć na w ystaw ienie w O strow ie 
ja k ie jś  w iększej k an ta ty , zwłaszcza, że je s t 
na m iejscu m ożliwa o rk iestra , a naw et są soli
ści. D yr. Tow. p. Sandach, prezes okr. VI, 
ma w szelkie w arunki po tem u, ab y  chór zmusić 
do ta k ie j pracy , niech ty lko  sam zaufa swoim 
silom. W kat. p ierw szej śpiew ało ty lko  Echo — 
O strów . Koło to je s t dziś tak  w ażnym  czynn i
kiem  społecznym  na te ren ie  m iasta O strow a, że 
zaw ody nie są już  m ia rą  jego p racy . Żadna 
uroczystość nie obejdzie się bez w spółudziału 
Echa. W przeddzień  zawodów koncertow ało  
Echo na uroczystości H allerczyków , a mimo 
to w ykonało  na zawodach Burzę — W alew skie
go bardzo  dobrze (27%). Od zeszłego roku chór 
n ab ra ł tężyzny  w brzm ieniu, głosy w yszlachet- 
niały, a dy ry g en t w ięcej swobody i um ia
ru w in te rp re tac ji. Burza była bardzo  logicznie 
frazow ana, tem pa w yśm ienite, a dynam ika p re 
cyzyjna.

W ykonanie B urzy zrobiło  i na słuchaczach 
ogrom ne w rażenie. Echo zdolne je s t dziś s ta 
wić czoło najlepszym  chórom  m ęskim  w n a 
szym  Związku. D yr. p. Kowalski, zarazem  d y 
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ry g en t okręgu je s t p racow nikiem  pełnym  za
pału i w iary  we w łasne siły.

Jako u tw ór dow olny w ykonało  Echo „A 
g ra jże  mi piszczałeczko" — O buchow icza, rów 
nie dobrze. Jeżeli chodzi o uw agi b a rd z ie j 
szczegółowe to  pew nie, że znalazłoby się ich 
dość, lecz te podniosłem  w rozm owie z p. Ko
w alskim  oraz członkam i E cha po w izy tac ji i po 
zaw odach. C hór ogólny w ykonał oprócz h y 
m nów C hór n iedzie lny  z H alki, z o rk ies trą  56 
pp. (kapelm istrz por. Paschke) pod d y rek c ją  
p. D ym ały  bardzo  udatn ie, może ty lko  nieco 
za wolno.

Z obow iązku muszę podnieść jed n ą  dość 
n iep rzy jem n ą spraw ę. W łaśnie w tym  w zoro
wym  pod każdym  w zględem  okręgu  m usiało 
się zdarzyć, że n iek tó re  koła nie w ykonały  
u tw oru  dow olnego i sąd w ystępu ich nie p u n k 
tował. K to ponosi w inę tego nic wiem. w k aż
dym  razie nie Związek, bo R egulam in dość j a 
sno o tein mówi.

Jest to je d n ak  ty lko  drobna p lam ka na b a r 
dzo św ietlanem  tle  zawodów okręgu ostrow 
skiego. Popołudniu  popisyw ały  się chóry na 
koncercie ogrodowym , k tó ry  odw iedził baw iący 
w O strow ie gen. H aller, w ykazu jąc  w ielkie 
sp raw ą śpiew aczą zain teresow anie. Zawody 
O kręgu  ostrow skiego są zawsze pow ażną im 
prezą, k tó ra  spraw ie n asze j przynosi bardzo 
w ielk ie korzyści m oralne.

Okręg IX — Rawicz, odbył zaw ody 14 
czerw ca, p rzy  udziale 11 kół. W katego rji 
trzec ie j śpiew ały  Koła z D ubina, Sarnow y, Ma
słowa, D ębna, Z ielonejw si, Ju tro sina  i Słupi 
Kapit. U tw ór zadany  w ykonały  Koła w cale do
brze co do tem pa; lecz dynam ika, i brzm ienie 
pozostaw iały często w iele do życzenia. D y ry 
genci m ało jeszcze zw ażają  na szlachetność 
b rzm ien ia i pozw alają  śpiew akom  wrzeszczeć. 
T ak i śpiew w yw oływ ał często naw et wesołość 
u słuchaczy. Również dobór u tw orów  dow ol
nych  w ykazał b ra k  sm aku dyrygentów . Pieśń 
„A ja  sobie podrygom " m usi być w ykonana 
nadzw yczaj zgrabnie, inaczej trąc i o rd y n arn o 
ścią. Jeden z chórów  m ęskich trzec ie j kat. 
śpiew ał jak o  u tw ór dow olny W alew skiego — 
P ije  Kuba. Jak iż tu  stosunek do u tw oru za
danego? Przecież to p ieśń  naw et dla d ru g ie j 
kat. za trudne. Zdarzyło się rów nież jednem u 
zespołowi, że trzy  głosy t. j. sopran, a lt i bas 
śpiew ały w tonacji w łaściw ej, a tenor ak u ra t 
o ton w yżej. I tak  było przez cały  utw ór. P o
dziw iać należy  w ytrw ałość tenorów , w ięcej 
jeszcze cierpliw ość, czy głuchotę pozostałych 
głosów, a n a jb a rd z ie j obojętność dyrygen ta . 
L ekcję wzorowego w ykonan ia  dało Koło z Ju 
trosina , k tó re  śpiew ało napraw dę pięknie. 
W cale n ie ła tw ą ludów kę K azury  — C yganie, 
zaśpiew ał Ju trosin  w id ea ln e j in tonacji, przez 
w szystk ie trz y  zw rotki, nie nudząc jednosta j- 
nością.

Mimo w yżej w spom niane niedom agania, 
trzeba podnieść ogrom ny zapał u śpiew aków  i 
dyrygentów . D ziś już  je s t postęp, a p rzy  d a l
szej uporczyw ej p racy , będzie o w iele lepiej. 
T ylko  się n ie  zrażać!

W  kat. d ru g ie j popisyw ały się nas tępu jące  
koła: im. D em bińskiego z Rawicza, Ju trzen k a  z 
Rawicza, oraz Koła śpiew , z B ojanow a i M iej
sk ie j Górki.

N agrodę w ędrow ną za chór m ieszany, w 
postaci p ięknego p u h a ra  (dar m iasta  Rawicza) 
zdobyło Koło im. D em bińskiego z Rawicza pod 
dyr. p. Roszaka. D ruga nagroda w ędrow na 
złoty łańcuch (dar m iasta Bojanow a) p rzy p a 
dła, za chór męski, M iejskiej Górce, pod dyr. 
p. Lewickiego.

Koło im. D em bińskiego z Raw icza u trzy m u 
je  się w s\vej tr a d y c y jn e j form ie, mimo, że 
obecnie przeżyw a w strząsy  o rg an izacy jn e j n a 
tu ry . Z teg‘o co słyszałem  w nioskuję, że Koło 
w cale na uby tku  k ilku  niezadow olonych człon
ków nie straciło. Może naw et ten przew rót 
(podobno na tle politycznem ) w yjdzie na do
bre, bo a tm osfera się wyczyści, ju ż  w zeszłym  
roku  zauw ażyłem , że w życie naszych kół 
w dziera się po lityka  i p su je  zgodną pracę. 
Z żalem stw ierdzić trzeba, że w ypadków  rozbi
cia zgodnej p rac y  Kół Śpiew, z powodów po li
tycznych je s t coraz w ięcej. Zastanów m y się 
co robim y! Czy chcem y doprow adzić do tego 
aby w w olnej O jczyźnie obalić insty tuc ję , k tó 
ra p rze trw a ła  niewolę i by ła  może n a jw a żn ie j
szą osto ją  ducha narodow ego? N ie m ożem y 
pozwolić na to, aby  organ izac je o jakiem kolw iek 
zabarw ieniu  politycznem  w dzierały  się w  nasze 
tra d y c ją  uświęcone p rzyw ile je  i tw orzyły  p rzy  
swych placów kach koła śpiewacze, co dzisiaj 
n ieste ty  ju ż  dość często m a m iejsce. D ajm y 
w naszych kołach p rzy k ład  zgody na polu p ra 
cy nad krzew ieniem  śpiewu, nie segregu jąc n a 
szych członków  n a  m nie j lub w ięcej lo ja lnych , 
a d a jąc  w szystk im  pole do uży tkow ania swych 
dobrych  chęci. N ieste ty  pod tym  względem  
błądzą n iek tó rzy  prezesi kół, a naw et o k rę 
gów, o p eru jąc  frazesam i p arty jn em i, chociaż 
nie na zebran iach  lub  lekcjach, lecz w 
gronie śpiew aków , z k tó ry ch  n ie jeden  może 
być nieco odm iennych zapatryw ań . P raw dzi
wi po litycy  um ie ją  w w ażnych dla narodu  
chw ilach, znaleźć p latform ę porozum ienia, lecz 
rozpolitykow ani g łupcy u m ie ją  ty lko  rozbijać. 
Nie dopuśćm y więc po lityki do naszych kół, 
a zacietrzew ionych p arty jn ik ó w , k tó rzy  p su ją  
nam  harm onję  i jedność, s ta ra jm y  się usuwać, 
bo dla nich m iędzy nam i m iejsca niem a.

Koło im. D em bińskiego posiada św ietny m a
te r ja ł głosow y i dobrego dy rygen ta . W ykona
nie W ojaka by ło  im ponujące. Jestem  zdania, 
że na zw iązkow ych zaw odach m istrzów  d ru 
giej kat. zdobyłoby to koło pierw sze m iejsce.

Również chór żeński spisał się św ietnie. 
Tylko jeden  błąd, że nie by ło  u tw oru dow ol
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nego. Koło im. D em bińskiego m a szczęście do 
dyrygentów . Zdawało się, że po przen iesien iu  
p. Lew andowskiego, k tó ry  koło na w łaściw ym  
poziom ie postaw ił, będzie źle, tym czasem  p oka
zało się, że p. R oszak w cale poprzednikow i 
sw ojem u nie ustępu je . N iech ty lko  ufa w ięcej 
w łasnym  siłom, a nic słucha podszeptów  w iecz
nie niezadow olonych śledzienników , k tó rzy  b ę
dąc d y rygen tam i nie po trafili swego ko ła na 
tak  w ysoki szczebel podnieść, ale dziś zdoby
w ają  się na tw ierdzenie wobec d y rek to ra  Związ
ku, że sk rzypce są lepsze do podania chórow i 
tonu, aniżeli fo rtep ian . Czy je d n ak  ci pano
wie p o tra fią  czysto ton na sk rzypcach  podać, 
bardzo  w ątpliw e. Z resztą poco pchać się z r a 
dą tam , gdzie n ik t o n ią  nie p rosi i n ie po trze
b u je  je j.

Równie w artościow em  i pracow item  kołem  
je s t Koło z M iejskiej G órki, k tórego ta k  ze
spół m eszany ja k  m ęski, zrobiły  ja k  najlepsze 
w rażenie. D yr. p. Lew icki je s t rów nież dziel
nym pracow nikiem , pełnym  zapału, en e rg ji i 
św iadom ości celu.

Jem u dosta ła  się nagroda w ędrow na za 
chór m ęski i rze te ln ie  na n ią  zasłużył, w yko
nu jąc  N aszą gosposię — ponad  w szelkie ocze
k iw anie. Zespół m ęski rozporządza w cale do- 
brem i i szlachetncm i głosami, k tó re  dy rygen t 
um iał stonow ać i zabarw ić. C hór m ieszany te 
go koła je s t rów nież na n a jlep sze j drodze. N ie
szczęście chciało, że czy to z w ielk ie j ochoty, 
czy z gorąca, soprany  ciągnęły  zespół coraz w y
żej, aż na C -dur t. j. o cały  ton. Ale działo się 
to jakoś nieznacznie, lia rm on ja  b y ła  zaw sze do
bra, a co najw ażniejsze, że głosy w ytrzym ały  
i końcowe e‘“ wyszło ja k  dzwon. S łab ie j nieco 
w ypadł u tw ór dow olny N am aw ianie — M akla- 
k iew icza: tu  pozw alały  sobie głosy na zby t czę
ste oddechy, naw et, co dziś już n iepraw dopo
dobne, w środku  słów. Koła Ju trzen k a  z R a
wicza i l ia rm o n ja  z B ojanow a nie m iały  p raw a 
do staw an ia  w d ru g ie j kategorji. Lecz cóż tu 
poradzić. N ajp rostsza  w ym ów ka: „Nic o tem 
nie w iedzieliśm y, bo skąd“ ? S taw ia się delega
ta  Zw iązku p rzed  fak tem  dokonanym , ą nie do
puścić, to zaraz  w ystąp ien ie ze Związku.

Co w tedy  zrobić? D la m iłe j zgody trzeba 
ustąpić. Z resztą obyw da koła śp iew ały  nieźle 
i m ogą w te j ko tego rji pozostać, lecz poco re 
gulam in?

D y ry g en t H arm on ji p. W eigt bardzo jeszcze 
m łody, lecz uzdolniony i p racow ity , zrobić m o
że wiele, bo zespół m a dobry  i p ilny . Zespół 
żeński nic spisał się tym  razem  wcale, no ale 
to w ina ogólnego zdenerw ow ania z b ła h e j zresz
tą  p rzyczyny . Nie przejm ow ać się tak iem i d rob 
nostkam i i n ie  trac ić  anim uszu!

Ju trzen k a  z Raw icza m iała w ielk ie zam ia
ry, lecz te p rze ra s ta ły  narazie  siły. Zespół 
je s t jeszcze zby t m łody. No ale nic się 
n ie stało, bo Ju trzen k a  u trzym ała  się w d ru 
gie j k a teg o rji i zdobyła p ierw szy  chrzest i n a 

ukę. Poco ty lko  to niezadow olenie i pogróżki? 
Tym czasem  zupełnie in n y  sąd w G ostyniu, ty 
dzień później nie był w cale lepszy.

C hóry  ogólne pod dyr. p. Szerw entki nie 
m ogły zdobyć się na spraw ne w ykonan ie „Cze
m uż ci mi" — W iecliowicza. Im preza zawodów 
w tym  roku  uderzała  nadzw yczajnym  po rząd 
kiem  i spraw nością organizacji, a publiczność 
okazała w ielkie zain teresow anie w ypełn iając 
salę i ogród tłum nie tak, że czysty  zysk w y
nosił conajm niej 800 zł! Zarząd okręgow y w y
w iązał się ze swego zadania bardzo dobrze i 
podnieść trzeba, że dzięki sprężystości sk a rb n i
k a  okręgow ego p. H erw icha, Koła okręgu  ra- 
w ickiego należą do n a jlep ie j p łacących  swe 
zobow iązania wobec Związku.

Okręg XI. Zawody tegoroczne odbyły  się 
w Kościanie 28. YI. p rzy  n ik łym  udziale kół, bo 
stanęło ich zaledw ie cztery . Jest to liczba aż 
przesadnie skrom na. P rzy tem  — jeśli się b li
żej p rzy jrzeć  — powściągliwość owa nie we 
w szystkich w ypadkach  okazała się dostatecznie 
uzasadnioną.

U derza jącą  b y ła  przedew szystk iem  n ie
obecność d y ry g en ta  okręgowego, k tó ry  chyba 
już  z samego u rzędu  pow inien by ł tam  być. 
Pod koniec, owszem, w idziano go ale w cha
rak te rze  ściśle p ryw atnym . (Podobno w tym  
sam ym  czasie odbyw ała się w innem  m iejscu  
ja k a ś  im preza dobroczynna w k tó re j dy ry g en t 
okręgow y m usiał w ziąć udział. Jeśli tak, to 
dlaczego albo zawodów, albo ta m te j im prezy 
nie przełożono na inną niedzielę?! W szystko 
to rob i niezw ykle p rz y k re  w rażenie i u rąga  
n a jp ry m ity w n ie jszy m  zasadom  organ izac ji i 
dyscypliny  zw iązkow ej).

Z kól m iejscow ych w ystąpiło  ty lko  jedno  
(„Lutnia") a je s t ich trzy . D w a pozostałe, 
k tórem i k ie ru je  w łaśnie dy ry g en t okręgow y 
uchyliły się od obow iązku organizacyjnego. 
T rudno! Nie posiadam y żadnej egzekutyw y, 
k tó raby  po dosięgnięciu opornych nauczyła ich 
karności i dyscypliny  i d rogą zw yczajnych  
p re sy j w y rab ia ła  w nich m oralne poczucie od
pow iedzialności i obowiązku. W T u rc ji nie 
k rad n ą , bo daw nie j za to rękę ucinali!

Zdaw ałoby się, że dziś do jrzeliśm y na tyle, 
iż rozum iem y co to je s t obow iązek organ iza
cy jny , a tem bardzie j ten, k tó ry  p rzy ję liśm y  na 
siebie dobrowolnie.

N iestety! Nie wszędzie się to d a je  zauw a
żyć. Od członków  naszych  m usim y jed n ak  w y
m agać posłuchu i karności, chociażby to m iało 
pociągnąć za sobą uszczuplenie k ad r zw iązko
wych.

Co się tyczy  sam ego zjazdu  i zawodów, to 
b y ły  one bardzo skrom ne i ilościowo i ja k o 
ściowo. W ystąp iły  dw a chóry w d rug ie j k a te 
g orji (Śmigiel i Kościan „Lutnia") oraz dwa 
w trzec ie j (Kiełczewo, Czarków -N acław ). Acz
kolw iek L utn ia kościańska w ysunęła się w 11 
kat. na pierw sze m iejsce, to w stosunku  do
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Śmigla je j  nadw yżka by ła n iew ielką. O ba te 
chóry  są m niej w ięcej na tym  sam ym  poziom ie 
i to, czego k tórem u b ra k u je  w chórze m ieszanym  
uzupełnia w chórze żeńskim  i naodw rót — tak , 
że oba zasługu ją  w łaściw ie w sum ie na ten sam 
stopień. Inna spraw a, że ogólny ich poziom w 
danej k a teg o rji w ysokim  jeszcze nie je s t; będą 
m usiały więc jeszcze dobrze popracować. 
„L utn ia” kościańska zdobyła w ędrow ną nagro
dę poraź trzeci. A poniew aż ten trzeci raz przy-

Prof. Lubierski,  dyrygent „Lutni" w Kościanie, 
trzy k ro tn y  zdobyw ca okr. nagrody w ędrow nej.

padl w łaśnie na je j  czterdziestolecie, m ożna go 
uw ażać za dobrą  w różbę na przyszłość.

„L utnią" d y ry g u je  prof. L ubierski. Jeden 
on ty lko  w ystąpił ze sw ym  chórem  we w szyst
kich trzech rodzajach  — męskim , żeńskim  i 
m ieszanym . N astępnie p. Koźma ze Śmigla był 
tym , k tó ry  produkow ał się w dwóch rodza
jach  — m ieszanym  i żeńskim .

K ateg o rja  trzecia  w ystępow ała ty lko  w je d 
nym rodzaju . C hórek  w iejsk i z K iełczewa (pa
ni Pilikow a) p rac u je  skrom nie i s ta ra  się ro
bić postępy, k tó re  je d n ak  nie idą zbyt wiel- 
kiemi krokam i z powodu szczupłości zespołu — 
szczególnie m ęskiego. Zespół zasługu je  jednak  
na słowa ja k  n a jg o rę tsze j zachęty  i życzli
wości.

N asuw ają  się znowuż w skazów ki co do spo
sobu dy rygow an ia : m niej ruchów , a te, k tó re  
są. pow inny być ścisłe i zdecydow ane.

Nie im prow izować! Nie pływ ać!
Czarków-Nacdaw (p. Sobiech) p rzedstaw ił 

zupełnie popraw ną pracę i stanął w swej k a te 
gorji na pierw szem  m iejscu. W pieśni k o n k u r

sowej m iał dobry  ry tm  i dobre tempo. D y ry 
gent sam je st m uzykalny  i d y ry g u je  pop raw 
nie — a to dużo znaczy. Co do pieśni dowol
nych to okazało się, że nie w szyscy w iedzieli 
o tern, że się m usi je  śpiewać. Od czegóż „P rze
gląd" — od czegóż w nim dział ad m in is tracy j
ny — od czegóż szczegółowe w skazów ki? 

C hóry  ogólne, k tórem i dyrygow ał w zastęp
stw ie p. L ubierski niczem  szczególnem  się nie 
w yróżniły.

Z jazd urządzony  był skrom nie i nie w y
wołał w mieście należytego echa.

O kręg  XIV. Zawody odbyły się 12 lipca 
w P niew ach na tle uroczystości cz terdziesto
lecia m iejscow ego Koła śpiew ackiego. Jest to 
z je d n e j strony  dobrze jeśli się łączy tak ie 
dw a obchody, o rgan izacy jn ie  je d n ak  nie zawsze 
okazu je  się to pożądanem . Tak było w łaśnie 
w Pniew ach. Niem a co je d n a k  nad tern się dziś 
rozwodzić. O rganizatorow ie, k tó rym i byli człon
kowie zarządu  pniew skiego koła śpiew ackiego- 
ju b ila ta , sam i dostrzegli niedociągnięcia, w 
przyszłości w ięc tak  oni ja k  i Zarząd O kręgo 
wy będą się zastanaw iali g run tow niej nad spo
sobem u rządzan ia podobnych uroczystości. A co 
się tyczy urzędowych zawodów okręgow ych, to 
tych n igdy okręg nie pow inien wypuszczać ze 
swych rąk . Pow inien być przy tem  obeznany 
dokładnie ze w szystkiem i punk tam i regu lam i
nu związkowego, tyczącego zawodów ja k  rów
nież i ze w szystkiem i popraw kam i i uzupełnie
niam i, k tó re  co roku  się w prow adza ja k o  w y
raz żywotności naszej o rgan izac ji i naszej 
pracy .

Te dodatkow e p rzep isy  u k az u ją  się na czas 
w „Przeglądzie M uzycznym". Zarząd Związku 
w naiwności sw ej sądził, że ogłaszanie now ych 
przepisów  W1 organie zw iązkow ym  w ystarczy, 
aby  wszyscy o nich w iedzieli. O kazu je  się n ie
stety , że n ie ty lko  poszczególne koła ale i c a ł e  
o k r ę g i  o rganu  zw iązkow ego nie cz y ta ją  i nie 
wiedzą naw et k to  z członków  zarządu  go o trzy 
m uje.

Nie trudno  sobie więc w yobrazić w jak im  
stosunku do rzeczyw istości pozosta ją  te  nasze 
p rzep isy  i zarządzenia. No ule dosyć już  tego 
tem bardziej, że uroczystość 40-łecia kota pn iew 
skiego sta ła się tak  w ażnym  dniem  dla m ie j
scowego obyw atelstw a i tak  b y ła  przez nie god
nie obchodzoną że byłoby wysoce niew łaści- 
wem mącić je j  podniosłość dalszem  pedan tycz
ne ni w ytykaniem : — ato źle, a tam to nie do
brze, a owo do niczego.

Skorośm y więc po dłuższych p e r tra k 
tacjach  na m iejscu porozum ieli się w za
jem nie i u sta lili, że to, co było  niedobrze je st 
dobrze i że to czego b rakow ało  dało się jakoś 
zastąpić czem innem , nabra liśm y  odraza inne
go n as tro ju  i m ogliśm y w ca łe j pełni podzi
wiać rozm ach i skalę całe j uroczystości a także 
odczuć należycie tę ogrom ną rolę, ja k ą  odg ry 
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wa w n iek tó rych  m iejscow ościach o rgan izac ja  
śpiewacza. T rzeba na te  rzeczy patrzeć  świe- 
żem okiem, żeby ocenić należycie siłę m oralną, 
ja k a  tkw i w śpiew actw ie ja k o  czynniku  spo
łeczno-w ychow awczym  i ku ltu ra lnym . P raca  
nasza obciążona je st je d n ak  jeszcze sen ty 
m entam i przeszłościowemu. N aw iązujem y w 
niej do wspom nień, k tó re  o dg ryw ają  jeszcze 
w praw dzie dużą rolę jak o  bodziec, ale k tó re  dla 
pokolenia młodszego s ta ją  się ju ż  ty lko  histo- 
l ją ;  prow adzim y ją  n ada l pod hasłem  narodo- 
wem — co pow inno być zawsze postu latem  n a 
czelnym  — nie zawsze je d n ak  z uw zględnie
niem zm ienionych w arunków  i zm ienionych po
trzeb. W spółczesna nasza rzeczyw istość sta 
w ia p rzed  nam i nowe w ym agania, k tó rych  cha
ra k te r  w ym aga raczej w ytężonego spo jrzen ia 
przed  siebie niż og lądania się w stecz i b ie rn e
go rozpam iętyw ania m inionych dziejów . K ie
rownicy naszych kół pow inni o tern pam iętać. 
Jako ludzie sta rsi pow inni pam iętać o tern, że 
k ie ru ją  m łodzieżą, k tó ra  nie może m ieć tego 
odczucia przeszłości co oni, k tó ra  zna tę p rze 
szłość — na szczęście — ty lko  z opow iadania. 
Powinni w ięc mieć to na uw adze i skierow yw ać 
ca łą wolę, ca ły  w ysiłek  i am bicję m łodych 
w przyszłość, w p a ja ją c  im przekonanie , że 
doskonalenie i pom nażanie naszych zdobyczy 
k u ltu ra ln y ch  je s t ta k ą  sam ą służbą narodow ą 
ja k  n ią  b y ła  w alka o zachow anie polskości 
w czasach zaborów : a jeśli chodzi o sku tk i 
i rezu lta ty  to je s t naw et wyższą.

O dbiegliśm y pozornie od tem atu. R eflek
sje  te je d n ak  nasunęły  się sam e podczas obser
w acji pięknego św ięta śpiewaczego w P n ie
wach. N asunęły  się szczególnie p rzy  porów na- 
niu dwóch m om entów uroczystości — p rzed 
południow ego posiedzenia jubileuszow ego, gdzie 
siłą rzeczy m usiały oczywiście dominować, 
w spom nienia — jak że  p iękne chw ilam i i pod
niosłe — i popołudniow ych zawodów w parku  
za m iastem , gdzie niezm iernie ruchliw a, żywa 
i czynna m łodzież śpiew acza s ta ra ła  się naj- 
w ięcej o to, aby  śpiew ać ja k  n a jlep ie j a po- 
zatem  wesoło czas spędzić.

Same zaw ody m iały  przebieg  in te resu jący .
Stanęło w praw dzie ty lko  pięć kół, łącznie 

je d n ak  z udatn ie  w ykonanem i chóram i ogól- 
nem i dały  one w sum ie p ro d u k cję  dosyć z a j
m ującą. W d ru g ie j k a teg o rji w ystąp iły  chóry 
z Pniew  (jubilat), Nowego Tom yśla i Lw ów ka; 
Pniew y z chórem  m ieszanym  i męskim , Nowy 
Tom yśl m ieszanym  i Lwówek z m ęskim , żeń
skim  i m ieszanym . W szystkie te  trzy  chóry  
rep rezen tu ją  dobrze sw oją ka teg o rję  a z nich 
n a jlep ie j — jeśli chodzi o szlachetność brzm ie
nia — Nowy Tomyśl, P niew y posiada ją  może 
w ięcej ru ty n y  m uzycznej i rów now agi w in te r 
p re tac ji, u s tę p u ją  je d n a k  Nowemu Tomyślowi 
pod względem  czystości w ym ow y (rzecz w chó
rze niezm iernie w ażna), szlachetności em isji 
głosowej i dobrze w yrów nanego stosunku gło

sów pom iędzy sobą. O ba chóry  zdobyły rów ną 
ilość głosów. Koło z Pniew  je d n ak  jak o  gospo
darz i ju b ila t zrzekło  się ryw alizac ji o p ierw 
szeństwo w ysuw ając tern sam em  na czoło Nowy 
Tomyśl, co tak  dla śpiew aków  tam te jszych  ja k  
i dla zdolnego a posiadającego dobre kw ali
fikac je  m uzyczne d y ry g en ta  p. N ow aka będzie 
m iłą zachętą do dalszego doskonalenia się.

Lwówek (dyr. p. M roczkiewicz) w ystąpił 
z zasobnym  program em  — w szystkie trzy  ro
dza je — w ykazu jąc  trad y c y jn ie  swój dobry  
poziom, w ytrw ałość i pracow itość. Ze szczegól- 
nem  uznaniem  podkreślić  tu ta j należy zapał, 
poświęcenie, bezinteresow ność i oddanie z j a 
kiem  dla k u ltu ry  śpiew aczej p rac u je  n a  sw ojem  
teren ie  p. M roczkiewicz. R ezu lta ty  jego dzia
łalności dy rygenck iej są b. pow ażne a zasłu
g u ją  tern w ięce j-n a  uwagę, że je s t on przecież 
am atorem  i sam oukiem  m uzycznym . Z punk tu  
w idzenia obyw atelskiego p raca  podobnych dzia
łaczy je s t nieocenioną.

T rzecia k a teg o rja  rep rezen tow ała  się tu ta j 
dosyć skrom nie tak  ilościowo ja k  i jakościowo. 
C hór z Kwilcza p rzy  fachowem  kierow nictw ie 
m ógłby się w ybić znacznie w yżej. O becnie dy 
ry g u je  nim pełen jak  na jlepszych  chęci am a
tor, k tórem u b rak  je d n ak  w ielu podstaw ow ych 
wiadomości. D y ry g u je  on w edług w łasnego sy
stem u i rów nież w edług w łasnego system u u s ta 
wia śpiew aków  co im je d n ak  nie przeszkodziło  
zaśpiew ać wcale nieźle u tw ór konkursow y 
na chór m ieszany. W chórze m ęskim , k tó ry  
n iepotrzebnie przygotow ali, glosy źle b y ły  w y
uczone. C hórem  z Brodów dyrygow ało  dwóch 
dyrygen tów  p. Schulz (utw orem  dow olnym  — 
nie w iedział je d n ak  czyj u tw ór śpiewa!!!) i p. 
Kałdowski, d y ry g en t okręgow y oraz k ierow nik  
ko ła -jub ila ta  (utw orem  konkursow ym ). U tw ór 
konkursow y by ł in te rp re to w an y  b. dowolnie, z 
p rzesadnem i przerw am i i dyrygow any  nie zaw 
sze praw idłow o. W ogólnej p u n k tac ji Brody 
znalazły  się na pierw szem  m iejscu  w 111 kat. 
C hóry  ogólne by ły  naogół p rzygotow ane zada- 
w aln iająco  i b rzm iały  nieźle. U derzało je d n ak  
n iesforne zachow anie się śpiew aków  oraz b ra k  
dyscyp liny  w śród nich i b rak  au to ry te tu  władz.

Jubileusz oraz zjazd okręgow y w yw ołały  
w m ieście silny oddźwięk. Liczny udział społe
czeństw a oraz w ładz z p. burm istrzem  — k tó ry  
wygłosił do śpiew aków  na ry n k u  św ietne p rze 
mówienie — na czele dowodzi, że m iejscow e 
koło oraz idea śpiew acza cieszy się tu ta j dużem 
uznaniem .

Okręg XX — Nakło. Jeden z n a jm n ie j
szych okręgów  naszego Związku okr. XX, odbył 
zaw ody 5 lipca w N akle. Jeżeli gdzie, to tu 
specja ln ie  spotkała delega ta  Zw iązku m ila n ie
sp o d z ia n k a / powodu poziomu p racy  w poszcze
gólnych koiach. O kręg  ten  posiada koła, k tó re  
w niczem  nie u s tęp u ją  najlepszym  kołom d a
nych k a teg o ry j w Związku, a zapałem  do p racy
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i zrozum ieniem  po trzeby  śpiewu, o w iele je  
p rze ra s ta ją .

P ierw sze m iejsce w d ru g ie j k a teg o rji zdo
by ła H arm on ja  z N akła, d rugie Kcynia, trzecie 
W yrzysk. K toby w ierzył, że tu  śp iew ają jeszcze 
„W ędrow nika". Kolo jedność chór męski, śpie
wało nieźle, lecz b ra k  m u basów, a w ystąp  chó
ru  z M iasteczka ro k u je  tem u kołu  dobrą p rzy 
szłość, oraz p rze jśc ie  do d ru g ie j ka tegorji.

Że w N akle obchodziła H arm on ja  w tym  
sam ym  dniu  czterdziesto lecie dow iedziałem  się 
na m iejscu. Również św ięto  pieśni z zaw odam i 
o nagrody  odbyło się za zgodą przedstaw icie li 
Zarządu G łównego (prof. Jaw orski) n a  u stny  
w niosek Zarządu O kr. zgłoszony podczas konfe
ren c ji z dy rygen tam i i prezesam i po zawodach. 
Bardzo odpow iednia form a, bo oszczędzić m ożna 
na znaczkach pocztow ych a jeże li delegaci się 
nie zgodzą, konkurs i ta k  się odbędzie. Z arzą
dy  naszych Kół i n iek tó re  Zarządy O kręgów  
bardzo są n ieraz  na punkcie korespondencji 
oszczędne. S e k re ta r ja t odpisuje na każde pismo 
natychm iast, ale na odpowiedź czekać m usi n ie 
raz bardzo długo, a często w cale się je j  nie do
czeka. Często naw et spo tykam y się z zarzutem , 
że m y nic odpisujem y. Konia z rzędem  tem u, 
k to mi udowodni, że na jego list tego samego 
dnia nie odpisałem !

Zawody okręgu  nakielskiego by ły  wzorowe. 
Jak w ypadły  popisy jubileuszow e nie wiem, bo 
m usiałem  w racać do Poznania, aby dyrygow ać, 
chórem  na uroczystościach w ilsonow skich. ^

Komunikaty Zarządu GłównĄ o.

ZAWODY OKR. W B. R.
O kręg  XII — 20. IX. w Lesznie;
O kręg  XIII — 13. IX. w R akow ieach;
O kręg  XVII — I. X. w W ągrow cu;
O kręg  XIX — 6. IX. w Inowrocław iu.
Nie podały  te rm in u  zawodów okr. XV i XVI.

KASA ZWIĄZKU.
Koła, które zapłaciły składki i abonament 

Przegl. Muz. do końca 1931 r. i nie mają żad
nych zaległości:
O kręg  I — P oznańskie T-wo O ra to ry jn e ; 

C hór męski im. M oniuszki — K olejarze; 
H alka — Poznań.

O kręg  Ił — Kolo Śpiew. Swarzędz, S taro łęka, 
Lasek, Żabikowo K olonja, Ławica, T arn o 
wo Podgórne.

O kręg  V — Koło Śpiew. Żerków.
O kręg  VI — Koło Śpiew. K rępa, O strów  „Echo". 
O kręg  VII — Koło śpiew . Kępno „Tow. Śpiewu". 
O kręg  IX — Koło Śpiew. Sarnow a, D ębno 

Polskie.
O kręg  X — Koło śpiew . Krobia.
O kręg  XI — Koło śpiew . C zarków -N acław , 

Kiełczewo.
O kręg  XII — Koło śpiew . P rzem ent.
O kręg  XIII — Koło śpiew . Granowo.
O kręg  XIV — Koło śpiew . Kwilcz.
O kręg  XVII — Koło śpiew . G ąsawa.
O kręg  XX — Koło śpiew . N akło „Jedność". 
O kręg  XXI — Kolo śpiew . Bydgoski C hór męski.

Część zysku z tegorocznych Zjazdów — 
adesłały Zarządy Okręgów VII, X i XX.
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Reszta sprawozdań zjazdowych, z powodu braku miejsca w następnym numerze.

Przypominamy, że wszelkie należytości za nuty pobrane w biurze Związku przed 
kwietnia b r., należy wpłacać w Sekretarjacie Wlkp. Związku, lub przez P. K. O. 

na konto 204-920 a nie p. M . Barwickiemu. Pan Barwicki wyprowadził swoje w y
dawnictwo z lokalu Związku i ma wobec nas zobowiązania, na rzecz których odstąpił 
Związkowi swe wierzytelności.

Kołom naszego Związku podajem y do wiadomości, że sytuacja finansowa wcale 
się nie poprawiła, bo odezw y nasze nie znalazły u Zarządów kół oddźwięku. W  na
stępnym numerze podamy wykaz kół, które zalegają ze składkami za kilka lat i nie 
myślą wcale o ich regulowaniu.

Do niniejszego numeru załączamy formularz Sprawozdania rocznego, króry prosimy 
jak najskrupulatniej wypełnić i natychmiast do Związku nadesłać. Uprasza się usilnie,
0 dokładne i wiarogodne wypełnienie wszystkich ru b ryk !!! według stanu z dnia
1 lipca b. r. W szelkie nazwiska należy wpisywać czytelnem pism em ! Każde Koło 
powinno ten obowiązek spełnić, gdyż poprzednio przysłane sprawozdania są przeważnie 
niejasne.

Z A  R E D A K C JĘ  I A D M IN IS T R A C J Ę : S , K W A Ś N IK , P O Z N A Ń , —  O D B IT O  W  D R U K A R N I S P , A K C . „ O S T O JA '*  W  P O Z N A N IU .


